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Siła bez wolności i  sprawiedliwości je s t  tylko gwałtem  

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły  —  to czcza  g a d a 

nina i  dzieciństwo.
JÓ Z E F  P IŁ SU D SK I

W ie ś c i  z  H is z p a n i i

Wojska rządowe
o r o a r iz u jn  n o w a  lin ie  o p o r u

S alam anka (Pat.) K om unikat k w a
tery głów nej donosi: zw ycięski po- 
stęp w ojsk  pow stańczych  na fron 
cie aragońskim  trw a. Lew e sk rzy 
dło przekroczyło  rzekę Ginca i na  
Wschód od rzeki V o ltu rina  zajęło 
m iejscow ości B osalgordo, Fonz, 
Laram bla, 'E stada , Estadilla, Mon- 
zon. C astejon, del Puente  oraz w y 
niosłości terenow e C astro  i Estilla, 
oddziały, p rzep row adzające  operacje 
bardziej na południe, zaięłv  m iej
scowości B inaced i Zajdin, dociera
jąc do rzek i A lgas, k tó rą  przeszły  

kilku pnnktach , oddziały legio
nistów  zajęły m iejscow ość Yalde- 
oi mo, po czym przekroczyły  rzekę 

M atarrana. w  punkcie na w schód 
°d  F abara . W ojska  pow stańcze za- 
ęły  rów nież górski szczyt Ftaile 

1 hczne w ażne pożycie na południe 
od wsi Belm onte de M esquin. Pra- 
M'e skrzydło  wykroczyło de la Cor 
donera, biorąc licznych jeńców . 
N ieprzyjaciel pozostaw ił na placu 
boju Drzeszło 300 zabitych, na fron- 
n i ; arm ii południow ej na odcinku 
P enarroya  odparli pow stańcy  liczne 
a tak i n ieprzyjacielskie na zdobytą  
w czoraj m iejscow ość Mano de Hu-

erreo . Na odcinku G ran ja  do Tor- 
reherm oza nieprzyjaciel pizeD row a- 
dził szereg ataków , k tó re  zostały 
z wielkimi dla niego stra tam . od
p a r te .-  ■ : ?. -•

B arcelona (P at.) M inisterstw o o- 
brony narodow ej donosi: na froncie 
wschodnim  toczą się w dalszym  
ciągu gw ałtow ne walki. Na odcinku 
B arb a is tro  w ojska pow stańcze, p o 
p a rte  przez arty lerię  i lotnictwo, 
posunęły się naprzód , osiągając 
M ondcn i B inaced, pow stańcy  za ję
li rów nież m iejscow ość A lcarrss na 
odcinku F raga . Na południe od 
Ebro powrstańcy posunęli się rów 
nież, docierając do San  Joaąuim , 
O ddziały rządow e polepszyły  swe 
pozycje na odcinku Ujuve. Na op- 
cinku C alandre zm uszone zostały 
natom iast do ew akuow ania m iejsco
wości C erollera. Z innych frontów  
m e ma nic w-ażnego do doniesienia.

S aragossa  (Pat.) A gencja  H avasa 
d o n o s i: D ow odzone przez gen.
Y agun w ojska pow stańcze do tarły  
po przełam aniu  gwałtowanego oporu 
przeciwników- do punktu , odległego 
o 12 km  od Lenaidy, gdzie toczą

się obecnie zacięte walki, m iasto  
zdaje się być opuszczone przez 
m ieszkańców . W szystk ie  drogi, p io- 
wadzć^ce do Leiidy, są jjrzerw-ane 
. zniszczone, a w śródm ieściu pło 
ną liczne dom y. E lektrow nia została 
jeszcze w czoraj rano w ysadzona w 
pow ietrze, Jak  się zdaje, w ojska 
rząaow e organ izu ją  now ą linię o- 
poru, ciągnącą się od B a 'agaur do 
Borjas Blancas.

S aragossa  (Pat) A gencja  IIavasa  
donosi: W ojska rządow e chcąc za 
trzym ać p o s tęp  oddziałów- pow- 
stań  zych, przprw ały wczoraj w o- 
kolicy w si B arasona tam ę na rzece 
F.sera oraz w ysadziły  w pow ietrze 
w iększość m ostow  na tej rzece 
Inżynierskie w-ojska pow stańcże 
p iacu ja  nad usunięciem  tyeh  p rze 
szkód.
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W jF.LKA W Y S P R Z E D A Z
POI N WENTARZO WA
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Wyroby fabryk znanych ze swej doborowe! produkcji jak 

„Ząbkowice”, „Zawiercie", „Epiag* Karlsbad I in
S erw u  stołowy porcel kaisoadzki na 6 osób (25 s z t . ) ....................... z ł  32 —
Serwis stołowy porcelanowy na 6 osób  ...................................... 22'—
balerze porcelanowe, słębokie i p ły tk i e .........................................................— '36

l le rz e  porcelanowe deserówe . .......................................................— '30
cit i mkl porcelanowe (6 sztuk) . . . .  1 2 0
Czajniki do het la ty  porcelanowe ..............................................................„ — 40
Serwin do ławy porcelanowy (15 sztuk ) ....................................................... 4 50
joarnltur do kompotu lu t  ciast (7 s z t u k ) ...................................................  1 25
nastaw a s z l i f  m a n a  na o osób (25 sztuk) ...........................................&5C
oarnitu r h, likieru z  tacą na g osób (8 s z t u k ) .....................................   2 5 0
JJaeliszki dn wina najnowsze f a s o n y ...........................................................— •25
Szklanki (6 sztuk) ................................................................................................ „ —  40
Lampy elektryczne 4 pcomtenne nik t...............................................................12'50

ir%VaGAr W yżej w ym iei o i.j  tow ary  *nimo n iebyw ale  nlsbich  
s r  p ierw szej .a k o ic i o  czym m ożna zie p rz e k o n a ł z la* 

tw oścla, bez o b o w iązku  Lp j 
A  zatem korzystajcie  p6k i z ap a s starczy !

M E  ZMIANY H RUMUNII
Bukareszt. PA  l W czoraj w ieczo

rem odbyło się pod  przewodnictwem  
króp: posiedzenie rady m inistrów, po 
którym  ogłoszono kom unikat: 1/ ra* 
da m inistrów uchwaliła deklarację 
rządową, która ogłoszona zostame 
we formie odezwy do ludności kraju 
2' przyjęła dekret o utworzemu rady 
koronnej, 3/uchwaliła prawo, stwarz-t 
,ące instytucję generalnej kontroli 
nad wykonaniem  czynności państwo 
wych, 4) postanow iła opracować pro 
’fk t praw a o utworzeniu departam en 
tu gospodark narodow ej i najwyż* 
szei rady gospodarczej które to  insty
tucie będą miały powierzone opraco
wanie generalnego planu pracy i 5) 
uchwaliła ustawę o rozwiązaniu stro* 
niefw politycznych.

Bukareszt. FA T . Rząd ogłosił 
wczoraj wieczorem następującą dekla 
racje do kraju: Rząd poprzedni zrea
lizował głęboką zmianę podstaw , na 
których oniera sie państw-o, opraco* 
wuiac nową konstytucję aprobow a
ną 'edncm&ślnie przez cały kra|.

N ow y rząd musi doknac dzieła 
konstruktyw nego.

Pow stał gan- let jednolity, dyna* 
miczny przez powołanie lnłodszych

•Avoąuaui3p
N ow v rząd musi dokonać dzieła 

stwowy, racjonalizując i upraszczają^ 
administrację, stosując nowe normy 
przy doborze funkcjonariusza

Adm inistracja lokalna będzie ulep* 
szona. N ad  finansami będzie rozcią* 
gnięt? ścisła kontrola. Zapewniona 
zostanie odpowiedzialność szefów

admi-ustracji oraz usumęcię wpły* 
wów politycznych.

Rząd będzie stosował metodę pla* 
nowania. Najwyższa lada  gospodsr* 
cza skład której w yb,Tni specjah* 
ści opracuje plan pracy- na określo* 
i;y- przeciąg czsu.

Rzad w dalszym ciągu będzie poś* 
wiecał specjalną uwagę zaopatrzenia 
armii postępom  w rolnictwie, pole* 
pszeniu komunikacji i zdrow iu pub* 
licznemu. Spec-alną opieką beda oto* 
czen, wlaścianie i robotnicy wszei* 
kich kategorii. Rum uński elemenl et* 
niczny będzie w  dalszym ciągu po* 
pierany.

W  polityce zagranicznej, zgodnie 
: interesant- niezmiennymi narodu, 

Rum unia będzie dążyła do utrzyma* 
nia pokoju, zapewniając obronę kra- 
iu w jego obecnych ostatecznych gra 
nicach. Pol tyka zagraniczna Rumuni 
znajdująca się pod  naczelnem kiero* 
w-r.ictw-em monarchy, <-st oparta m  
sojuszach i tradycyjnych pr2yiaź* 
niach oraz stosunkach przyi azr^ch z 

Trstkim’ krajami bez w yjątku, a 
przede wszystkim z sąsiadami.

Rzad usunie wszelkie w-pływy ka* 
tegprii, zwracając cała swa uwagę na 
obywatela, jako na element produk* 
cyjnej pracy. W  tym celu uwolniono 
no obywateli z ciasnej dyscypliny, 
narzucanej przez grupy i partie. Na* 
iniętne, gwałtowne wałki ustały. Roz 
poczęła się now a era pacyfikacji urny 
słów, konieczna do ustalenia nowej 
hierarchii wartości indywidualnych, 
opartych na zdrowych sprawdza* 
r.iach
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Dywersyjna akcja henlemowców

SYTIlilCM MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIE]
W CZECHOSŁOWACJI

S p raw a  m niejszości niem ieckich 
w  państw ach , otaczających III R ze
szy, stała  się szczególnie ak tua lną  
po aneiccji A ustru .

Słow a H itlera, w ypow iedziane 
w  wielkim  przem ów ieniu, o opiece, 
jak ą  otoczyć m usi sw ych .b rac i ra 
sow ych", m ieszkających poza grani
cam i N.emiec, narażonych na ciągłe 
trosk i i cierpienia z pow odu sym pa
tii i uczuć dla m acierzystego narodu, 
nie m ogły być inaczej zrozum iane 
przez p rasę , przez opinię całego 
św iata, jak  tylko jako zapow iedź 
zw artego, kolejnego ataku  żyw iołu 
germ ańskiego na poszczególne p ań 
stw a.

S tało  się wów czas rzeczą jasną , 
że zajęcie A ustrii n iesłychanie po
budziło zasięg apety tu  zaborczego 
Niem iec, że nie chodzić tu  będzie 
już ty lko o kw estję  zabezpieczenia 
p raw  m niejszości niem ieckich w po
szczególnych k rajach , ale że je s t to 
w stępem  do w yw ierania bezpośred 
niej p resji, do now ych zaborów  w 
im ię jedności i uczuć konsolidacyj
nych wszechniem ieckich.

N iew ątpliw ą jest rzeczą, że w 
pierw szym  rzędzie słow a H itle ra  
zrozum iałe zaniepokojenie wy wołać 
m usiały  w Czechosłow acji. P rzew i
dyw ania te  po tw ierdziły  się bezpo
średnio  po zajęciu A ustii, k iedy  
H enlein, przyw ódca hitlerow ców  na 
S udetach , w ita jąc  entuzjastycznie 
przyłączenie A ustrii do Niemiec, 
zapow iedział, że Niemcy sudeccy, 
też  m uszą odnaleść się w sw ej jed 
nej, w ielkiej, w spólnej ojczyźnie

Bezpośrednio po fak tach  tych 
doszło do znacznej aktyw izacji h itle
row ców . W zm ogli się on i znacznie 
na siłach już przez dokonanie roz 
łam u w śród  .ak tyw istów " niem iec
kich i p rzyciągając w szystk ie  g rupy 
niem ieckie z w yjątk iem  socjal.-de- 
m okiatów  do sw ych szeregów .

R ów nocześnie rozpoczęła się wiel
ka akcja w imię obrony m niejszości 
niem ieckich w Czechosłow acji, rze 
kom o coraz to bardziej likwidowa- 
w anych.

H enilinow cy w ysunęli ostatn io  
jako  podstaw ow y postu lat, żądanie 
pełnej autonom ii dla Niemiec sude
ckich. T w ierdzą  oni, że rząd czeski 
odebra ł Niemcom w szelkie możli
wości sw obodnego rozw oju  nauki, 
że likw iduje się szkoły niem eckie 
i ogranicza k o n tak ty  naukow o-kultu- 
ralne z III R zeszą.

W  odpow iedzi na te n iep raw do
podobne zupełnie oostu la ty  henlai- 
nowcow, .S ło w ak " , organ centralny 
autonorm stów  słow ackich, zwrócił 
uw agę na fakt , iż Niem cy sudeccy 
posiada ją  un iw ersy te t i dw ie poli
techniki, podczas gdy słow accy am 
jednej wyższej uczelni nie m ają w 
sw ych rękach.

Ale nie to je s t  rzeczą najw ażniej
szą. Z ap y tu jem y  tylko, czy rzeczy
wiści e w C zechosłow acji p raw a 
N iem ców  są  najbardziej jakoby  za
grożone ? Czy są  one ograniczone i 
likw idow ane ?

Jeźelibyśm y porów nali sy tuację 
m niejszości niem ieckich w Czecho
słow acji i w Italii, to  byśm y musie
li stw ierdzić, że w łaśnie w Czecho
słow acji, w łaśnie w państw ie, k tó re  
H itler za w roga sobie uw aża, N iem cy 
cieszą się o wiele w iększym i p ra 
w am i niż u przy jaciela sw ego, Mu- 
ssohm ego.

M niejszości niem ieckie w  C ze
chach posiadają  un iw ersy te t, dwie 
politechniki, w yższą szkołę rolną, 
73 licea, 10 szkół in struk to rsk ich , 
193 zawodow ych, 424 średn ich  i 3223 
pow szechnych. Do m niejszości tych 
należy 3500 biblio tek  publicznych,

w
177 tow arzystw  ośw iąty  ludow ej, a 

najbliższym  czasie m a pow stać 
specjalna s ta r  a radiow a.

Niemcy czescy w ydali w swym  
języku w r. 1935 1.371 książek,
rozporządzają  oni w ielką liczbą te 
atrów . Ich U nia ku ltu ralna grupuje 
3.5uO sekcji lokalnych, 500.000 człon
ków i o trzym uje corocznie od rządu 
czeskiego znaczne subw encje.

R ów nocześnie z tym i praw am i 
z zakresu  kultury i ośw iaty, Niemcy 
czescy cieszą się pe łn ią  p raw  poli
tycznych, obyw atelsk ich] cywilnych. 
N a 15 734 gm in czechosłow ackich 
(r. J935) — 3.466 posiadających
w iększość niem iecką, m ają  adm ini
strację  niem iecką. Na 239 rad  po- 
wiatow yełi 50 posiada w iększość nie
m iecką. W  parlam encie  czechosło
w ackim  na 300 deputow anych 72 
je s t Niemcami, a na 150 senatorów  
37, przyczym  dodać należy, że 
Niemcy stanow ią 22.3°/0 ogółu lud
ności Czechosłow acji

A 'za tem  stw ierdzić należy, że 
p raw a m niejszości niem ieckiej w 
C zechsłow acji są całkow icie oparte  
na podstaw ow ych zasaaach  dem o
kratycznych , na rów ności i wolności,

P rzytoczone konk re tne  dane s ta 
tystyczne są najlepszym  dow odem  
spraw ności i spraw iedliw ości, jaką  
daje dem okracja, ta .zgn iła  dem o
kracja" ty lekro tn ie a takow ana przez 
H itle ra  i M ussoliniego.

W  lelka akcja hitlerowców' w Cze
chosłow acji nie m a zatem  w n a j
m niejszym  stopniu podstaw , opar
tych  na stanie rzeczyw istym . W ręcz 
naodw rót, jakeśm y  to już pow iedzie
li, p raw a  m niejszości niem ieckich 
w o wiele w iększvm  stoDniu są re 
spek tow ane w Czechosłow acji niż 
w e W łoszech.

A  pom im o to  w łaśnie C zechosło
w ację w j-brał H itle r jako następny  
po A ustrii, teren , na k tó rym  potęgę 
sw ą, siłe sw ą okazać pi agnie.

W  w yborze tym  niew ątpliw ie 
g łów ną rolę grało w yraegow anie 
g ra ło  zarów no obliczenie sił we, 
wmętrznych sam ej Czechosłow acji, 
w k tórej obecnie, pud w pływ em  
dyw ersy jnej akcji hitlerow ców , roz
poczęta system atyczną, rozbijającą 
siły państw a w tak w ażnej chwili 
w alka o autonom ię, prow adzona 
przez w szystk ie m niejszości n a ro 
dow e, jhk z drugiej strony  p rzeko
nanie, że dem okracje zachodu, tak  
jak  dotychczas, zachow ują zupełną 
bierność.

Ale czy rzeczyw iście obóz dem o
k ratyczny  św iata nie zdobędzie się 
na m ęskie w ystąp ien ie  V Czy też 
H itle r przeliczył się w sw ych obli
czeniach ?

O dpow iedź na te  p y tan ia  da nam 
zdaje się najbliższa przyszłość.

Adam  Iglicki.

DAR WIELKANOCNY
DLA DZIECI BEZROBOTNYCH

Na czarnych, niedawno z ciężaru śnież* 
nej okiści oswofoodzonyi h, gałęziach drzew 
nabrzmiewają maleńkie, lepkie pączki Pro* 
mień słońca, co wyjrzał z za ciężkich, zda 
się jeszcze zimowych chmur — jest już dziw 
mc ciepły, dziwnie jasny. A spod powłoki 
napół przegniłych, zeszłorocznych liści wyj* 
rżały pierwsze główki przylaszczck- Wio* 
sna...

Wiosna. A  wraz z wiosną — Wieikanoc. 
Zbliża się. Zwiastują nam ją krągłe, brunat* 
r.e szynki i wieńce kiełbas, zapełniające wy* 
kawowe okna wędliniarni. Mówią nam o 
niej białe, cukrowe baranki z czerwonymi 
chorągiewkami t baranki czekoladowe o zło 
conych rogach, które patrzą na nas swymi 
łagodnymi, cukrowymi oczami ze siraga* 
nów i z za lustrzanych szyb cukierni. Przy* 
pominają nam o niej puszyste, żółte kur* 
czątka z waty...

1 słyszymy już niemal dwięczny, poważ* 
ny głos dzwonów, głoszących, że Pan Zrnart 
ivychwstał... I widzimy oczami wyobraźni 
stół nakryty bielutkim obrusnem, przybrany 
icstonami widłaku, przystrojony w :iemne 
lśniąco borówczane gałązki — stoi ze świę* 
conym.

Nagle jawi się myśl inna... Radosne Swię 
to Zmartw^ chwstania czy dla wszystkich 
będzie radosne? Czy w dniu Wielkanocnym 
każdy ibędzie miał już nie słodki placek, 
czy kawał mazurka, ale zwykłą kromkę 
chleba?

Jest przecież tyle dzieci Dzieci rodzin 
bezrobotnych. Jaką one będą miały Wiel* 
kanoe? Czy dla nich święta mają być tylko 
przypomnieniem o ich upośledzeniu, o ich 
krzywdzie? I jak im wytłumaczyć, że cała 
radość, całe piękno, cala słodycz życia — 
to n it dla n ich? Czy mamy prawo pozosta* 
wić je zapatrzone w różnobarwne pisanki 
lukrowane mazurki, z twarzą rozpłaszczoną 
niemal o wystawową szybę i z tragicznym 
„dlaczego?" na ustach?

Nie, po stokroć niel
W dniu 2*gim i 3*cim kwietnia z inicja* 

tywy Komitetu Pomocy Zimowej Bezrobot* 
r.ym odbędzie się na terenie całej Polski 
zbiórka pod hasłem: „W ielkanocny dar dla 
dzicc bezrobotnych". Niczyjej ofiary nie 
fiiożł na ten szczytny cel zabraknąć.

Setki tysięcy dzieci, dzieci rodzin bez* 
robotnych, chodzą głodne, obdarte i bose. 
Nie możemy dopuścić, by marnowały się 
moralnie, karlały fizycznie w niedostatku 
Całe społeczeństwo musi się zjednoczyć we 
wspólnym wysiłku. Niech każdy złoży ty*

lc, na ile go stać, choć parę groszy, ale 
niech złoży każdy Sum-*- w ten sposób u* 
zyskane pozwolą nie tylko urządzić święta 
clrieciom łudzi pozbawionych pracy, ale za* 
pewnią im także dalsze dożvwianie w szko* 
łach i przedszkolach, zaptwnią im odzież, 
polepszą ich warunki bytu.

Akcja Pomocy Zimowej trwa w stosun* 
ku do dzieci rodzin bezrobomych przez ca* 
łv rok. Dożywianie dzieci w szkołach i 
przedszkolach przenosi się w lecie na kolo* 
nie i półkolonie Pożywienie, które tam o* 
trzymują — to przecież często jedyny ich

posiłek w ciągu dnia. Nic można ich go 
pozbawić... O rozmiarach zaś akcji pomocy 
dzieciom najlepiej, najbardziej wymownie 
zaświadczy fakt, że w ciągu np. marca brl 
liczba dożywianych dzieci wyniosła 805 ty* 
siccy.

G dy więc w dniu 2*gim i 3*cim kwietnia 
na ulicach naszych miast i miasteczek uj* 
n y m y  kwestarzy z puszkami — złóżmy do 
nich i swój grosz w tym przeświadczeniu, 
że oto osuszyliśmy jedną żałosną łzę dzie* 
cięcą. że ozłociliśmy odrobiną słońca czyjś 
gorzki dziecięcy żywot.

Książeczki oszczędnościowe F. R. 0.
Dnia 28 marca 1938 r, odbyło się w PKO 

pierwsze publiczne premiowanie książeczek 
oszczędnościowych serii V-tej grupy C.

W premiowaniu brały udział książeczki, na 
k tire wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły 
kwartał w terminie do dnia 28 lutego 1938 r.

Premie po zł 500-— padły na NrNr: 809,929, 
818,633, 830,887, 847,807.

Premie po zł 2o0‘— padły NrNr; 806,262* 
809,547, 809,966, 812,255, 912,362, 819,832*
822,730, 824,015, 827.043, 827.308, 827.838,
829,740, 834.187, 836, 712, 838 325, 842,107 
843^83, 846,097, 848.293, 849,820.

Premie po zł 100 — padły na NrNri 802,155, 
802,632, 803 240, 803,935, 804,575, 805,656,
806 620, 807 873, 808,415, 808,903, 809,607,
809,991, 810,889, 810,898, 811,312, 812,066,
812,594, 813.599, 814,723, 814,748, 814,92],
814,981, 815,156, 818,545, 820,224, 820.787,
821,145, 821,839, 822238, 824,226, 824 973,
825,874, 825,874, 825,994, 826,046, 827,274,
828,744, 830 249 831.140, 834 053, 834 453,
834 974, 836,102, 836.896, 837.069, 837.185,
837.625, 837.731, 838.236. 839 521, 839,684'.
839 861, 841 056, 841.238, 841 345, 841.409,
843.242, 844 953, 835.697, 847 224, 848,398,
849 675, 849.738. 850 645. 851.032. 851.113

Premie po zł 50 — pad!4 na NrNr: 880 277
800.455, 800.644, 801 048, 801.129, 801.462,
801.671, 802.930, 803 268. 803 359, 803.474,
803.600, 803.735, 803,747, 804,839, 805,451,
805461, 705,523, 805.631, 805,691, 805,763,
805,931. 80C201, 806,o47, 806,784, 808,228,
808,334, 808,333, 808,568, 808,581, 808,957.
809,043, 809,550, 809,711, 809,838, 809,965,
810,Z41, 810,077,
810 225 , 810 279, 810.454 810.454, 810843,
811 044,811.218, 811.947, 812.857, 813.272,

813.434. 813.810, 813.964, 814.022, 814.090,
814.335. 814 600, 815.150, 815.192, 815,556. 
815.822,816 835. 816.9’.8, 817.040, 817338,
818209, 818 371 818.786, 819 144, 819.190,
820.425,820 502, 820.944, 8211423, 821.519,
821.571, 82? 889, 823.005, 823 147, 823,567. 
823 673, 823.710, 823.823, 824.161 824.200,
824.209.824 733 ,824  983, 82c.281, 825 301,
825.502, 825 557, 826.383, 826 654, 827.083, 
827 416,828 014, 828 259, 828 321, 828 336,
829 247,829.465, 829.943, 830 014, 830.051-
830 097, 830 620, 830 730, 831,240, 831.857,
832.152,832.390,832.613, 832 613, 832 693'
833 311,834 253, 834,455, 834.709, 834.711*
834.922. 835.018, 835 300, 835.344, 835 404, 
835.544, 834 946 , 836.183, 836.270, 836.887, 
836 958 836 995, 837 341, 837 461 837.80°*
838 331,838 605, 818618, 838 674. 83806'* 
838 338. 838 950, 838 971, 839 431, 839.803,
840 456,840 700, 840.783, 841 140, 841,590*
841 768,842.033 842 210, 842.252, 842 b -N
842.695, 842.910. 843.486. 843 82°, 842.980*
845 130, 845.219. 845.454 , 645.868, 645.976*
846 239, 846.240, 846.386, 846 464, 846.517'
847.304, 847 610, 847 615, 847 823, 84tt 00^ 
849 249, 849 374. 850.353, 860 460, 850. 
84U.570, 851.111, 851 393. 852.000, 852.057*

Ogółem padło 286 premij na sumę 23.650-'
O wylosowanych premiach właśclcle* 

książeczek są powiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów °sze&$ 

nościowych premiowanych serii V-tej jest s a 
wzrost liczby premij w miarę wzrastania 'w i 
dów ną książeczce, przy czym po otrzyn1* ^  
premii książeczki nie tiacą swej wartości* 
nadal biorą udział w następnych preraiowan i ^  

pod warunkiem regularnego opłacania dalsZ7 
wkładek,
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E g o n  E r w i n  K i s c h

H ISZ P A N IA  K R W A W I
Po zakończeniu sezonu kąpielowe* 

go mieszkał dawniej w  Benecassim 
ty lko dozorca i jego rodzina obecnie 
przebywa tu  ltoOO do 1.700 rannych 
Żołnierzy. Żołnierze setkami bezustan 
!ńe stąd odchodzą na front, ale licz* 
ba m ieszkańców tutai nigdy nie spa* 
da. W o jn a  i bitw y dbaja o uzupeł* 
nienie.

N a pierwszej stacji kolejowej za 
frontem  ładuje się rannych, o de zno 
Łzą transport do  pociągu sanitarnego 
klóry zołmerzy międzynarodowej bry 
gady za w ó r do jednego z ich szpi* 
tali naprzykład do Benecasim.

O pociągach sanitarnych można po 
"wiedzieć, ze często zaćmiewaja wy5 
Fonami m sprzętów, niklowych trzy* 
tnadeł, stołu operacyjnego, szaf do in 
strum entów i lekarstw oraz łazienek 
— najwykwintniejsze sanatoria. Czy 
to nie luksus, nielitościwy luksus — 
Pyta niejeden potrząsając głową, — 
czy to  wszystko potrzebne dla krót* 
kiej podróży? Pytający otrzym uje 
odpowiedź, że to może me jest po* 
trzebne dla przewożonych chorych, 
aU jest nieodzownie potrzebne dla 
tobom ików  w  fabrykach, k tó ry  to 
"Wytworzyli i podarow ali, a którzy 

w ym rannym  towarzyszom  chcą o* 
fiarować w szystko co najpiękniejsze, 
■tailepsze i najdroższe.

Z tego „raju na kołach '1 przelado* 
wuje s*e pasażerów po przybyciu do 
•Benecasim,' d o  aut sanitarnych i za* 
Wozi do Fiage, do punktu  rodziel* 
czego. Plac rozdzielczy służył w za* 
Pierzchłych czasach przedw ojennych 
P  garaż i mieścił się na skrzyżowa* 
ftiu drog polnej i prom enady nad* 
brzeżney Po prom enadzie można by* 
fo jeździć. W łaściciele will zostawiali 
Juta w  garażu i udaw ah się piechotą 
do pobliskiego domu.

Dziś o 9 wieczorem jest przedsta* 
wrenie. Lekarz bessarabski śpiewa, 
siostra z Andaluzji tańczy, dwóch 
Pnnych  Niemców wykonyw a „grę

|MIL DŁ-ĆOZ.C

cieniów1', amerykanin gra na ceblo, 
m urzyński szofer stepuje, a w śród  tań 
ca na scenie ukazuje się A dolf, |Cgo 
chód przypom ina Chaplina, ale nie 
w ystępuje jako paitner murzyna, lecz 
zawiadamia k ró tko : Przybywa tras* 
port rannych.

Natychm ias scena i w idow nia pus* 
toszeja. Znika publiczność. Następu* 
je zmiana dekoracji, zmiana scenerii 
w tempie, którem u nie sprosta nawet 
najnowocześniejszy teatr.

Z n ik  ą krzesła i ław k Olbrzymia 
sala w ypełn ił sie w  mgnien:'u oka 
sześdziesiędom a śnieżno*białymi łóż* 
kami. N a miejscu zimnego bufetu, 
sto i a w iadra z herbatą kawą, a na 
Ldzie „sznytki “ i ciastka. Także pa* 
pi erosy, zwykle tak rzadkie ziawiają 
sie w ydobyte ze schowku, którego 
na szczęście nikt nie zna. Ile rannych 
— tyle paczek papierosów. 250 pa* 
czeki

Przy wejściu, gdzie przed przed* 
stawieniem  urzędował, lub przy naj1 
mniej imał urzędować bileter, usta* 
wionę stoły z pap.eram i i stemplami.

Z dworca zjeżdżają auta sanitarne. 
N iezdolni do chodzenia pacjenci są 
unoszeni na silnych rękach sanitarni* 
szy przez drzwi wejściowe, gdzie 
spraw dza się papiery. Zręczni pielę* 
gniarze uwalniają rannych z mundu* 
rów i odziewa ją ich w  świeżą bieliz* 
ne. D opiero w tedy ranni odpoczy* 
wa'3 chociaż nie na długo w łóżkach, 
o niepokalanej bieli. Lekarze zabiera* 
ją się do dzieła. Zdeim ują i zakładają 
opatrunki stawiają diagnozę i wska* 
zuia przybyłemu micisce w  .ednej z 
will w Benicasim N astępuie ogólne 
karmienie — szwadron pielęgniarek 
płynie przez salę, k tóra stopniow o o* 
próżnia się z ludzi i z bakteryj, gdyz 
w ciągu nocy w szystko musi 'być do 
czvsta zdezynfekowane.

N azajutrz każdy nocny przybysz 
je praw dziw ym  obywatelem Benica* 
sim; oczekuje dnia, gdy spowrotem

DOLIŃSKI LAS
)ak  tylko pamięć utkwdla w móz* 

gach dolińskieh ludzi rósł ten dwor* 
'_las i szumiał żywicznym płaczem 

bad wsią i wsiowa dolą lub niedolą. 
Rósł, łamał się, pruchnal, niszczono 
Ro wyręblami burze rwały z korze* 
hiarm sośniaki i znowu sadzono mło* 
'•4 zieloną drzewinę. I tak od lat. No* 
Cami, wieczorami, przededniami miej* 
Scowi biedniacy szk tu  ukradkiem  je* 
" 11 Przed drugim  by uciułać garść 

*uchvęh gałązek na rozgrzanie slrawy 
ba ocieplenie izb gdy m róz zamraża 
°kna.

1 Jla biedoty las dworski byl dob* 
Tl- hv \  opiekunem , bronielelem przed 
■; ° ytmeniem, przed mrozem przed 
Macochą zimą.
u jLV~.Zie We w s' D oły przywykli już 

zbierania w lesie galęr.i jakby do 
C B Cn̂ a Fiedowania. 

j °  i lńc przecie jest w ie lk ieg) uciu 
Nch parę gałązek — pow iadał'.— 

i ^ o rz  tego nie znać a dlo bied* 
!ruo°' j aroc û to  wielka ulga. Ostat* 
j.y ’ ak właściciel dw oru zabronił 
Av | ^ °  wsiowym ludziom  zbierania 
"WiłeSl? suchel cbramerdy. — Posta* 

Csie s*r(a^a 1 fen każdego przy* 
be,  na gorącym uczynku miał
obT;P ° nu wlec do dw oru przed

D  -pana-
S-ię <l,dzie tem u zakazowi, 

iciscowy proboszcz nawo*

ływał z am bony wiernych parafian, 
żeby pamiętali na przy kazań,a i nie 
niszczyli dworu.

Niszczyć! patrzcie się ludzie a dy 
sie to  i tak zmarni i tak zgnije... la* 
mentowali

A no  jak nie wolno, to nie wolno 
— mówili inni. T r ia  będzie inacy 
myśleć bo o pimądzach na drzewo 
nima żodnego pom yślenie.

D o grona biedaków , którzy zbie* 
tfali w  dworskim  lesie sucha chramer* 
de należał tak ie  Bartiormej Łysy, Bar 
tlomiej Łysy miał jaką taką chalupi* 
ne i półtora m orga ziemi. N igdy  nie 
wiedział iak mo; na żvć bez zmartwię* 
nia bez L‘edv. Zdaw ało m u się — że 
to iuż tak  musi być. że to  jest kara 
z nieba. Bartłomiej Łysy był cieślą. 
G dy  ty lko  wiosną zaczerniła się zie* 
nna n adn liń sk ich  polach ostrzył sie* 
siere ; pile i szedł w mi ista za robo* 
tą. Zawsze coś zazgał. A le to  wszyst* 
ko było malo. Ó d ośmiu lat bvl prze* 
cież żonaty, zaś dorobkiem  małżeń* 
skiego pożycia było pięcioro dzieci 
zaledwie z roczną i óżnicą.

Żona Łysego dzień w  dzień nosiła 
na plecach dwadzieścia, dwadzieścia 
pieć liter mleka do Krakowa M leko 
kupowała we wsi po piętnaście gro* 
szy a sprzedawała po dwadzieścia 
D o Krakow a było pięć mil drogi tam

pójdzie na front a teatr Henri Barbus 
Sc’a w którym  go przyjęto, stanie się 
w idownią — pożegnania.

W szystkich ożywia to  pragnienie...
Nie, tak łatwo to zdanie nie daje 

s c skończyć. T ak  łatw o nie da się 
wyrazić coś co przeczy wszelkim sa* 
mozachowawczym i istynktom . Nie 
można flegmatycznie przy jąć tego 
stwierdzenia jeśli się przeżyło wielką 
wojnę z jej rozpanoszeniem dezercji, 
symulac :i, samokoleczenia i innych 
sposobów  dekowania. N ie m ożna te* 
go urwanego zdania tak  prosto za* 
kończyć, jeśli się nie chce sprowa* 
dzić na siebie podejrztn ia o  ideałiza- 
cje i heroizow anie.

Zanim to zdanie skończymy, nale* 
ży sobie uprzytom nić, że na żadnej 
wojnie rne było ochotników  o tak 
jednolitym politycznym wyszkoleniu 
wykształceniu i wzajemnej spójni jak 
w m iędzynarodowej brygadzie, i że 
nigdy r ie było ochutimców, którym

dobrow olny zaciąg nie spraw ił tyle 
niezmiernych, nieludzkich trudności.

W reszcie przybyło się do Hiszpan 
. nii, i na frontl I oto leży się — w szpi 

talu. Czy po  to trzeba było przedzie* 
rać się tu  przez wszystkie granice i 
wszystkie więzienia? Ten nędzny po* 
strzał ma spełnić moj obowiązek, an- 
iyfaszysty? Czy ma iuz byc mój 
kres? Nie, to  jeszcze nie koniec mej 
w alk i!

I także nie koniec uprzednio za* 
czetego zdania. B m m o no: Wszyst* 
kich ożywia pragnienie możliw.z naj* 
szybszego pow rotu na front.

Zapyta jCie każdego lekarza po stro 
nie republikańskiej, z czym ma naj* 
cześciej do czynienia w  swej wojen* 
ne praktyce, a odpow .e. Dyssymu* 
lacja! Każdy z nich symuluj.* zdro
wie każdy z nich twierdzi, że rana 
nie ooli- każdy sztucznie obniża tem* 
peraturę, a  gdyby się udało, -etuszo“ 
wałby nawet zdjęcia rentgenowskie.

Sowieckie organizacje
sportowe bez

W  wytwórni samochodów im. Stalina w 
Moskwie gdzie pracuje 40 tys. młodych ro* 
botników, istnieje stowarzyszenie sportowe 
„Torpedo". Utrzymanie tego stowarzyszenia 
pochłonęło w r. ub. przeszło 1 mil. r. ze 
skałdek, potrącanych robotnikom, lecz pań* 
stwową odznakę sportową otrzymało zale* 
dwie 33 członków. Kolosalne sumy wyda* 
wane na ubrania sportowe, dekoracje placu 
rewii i opłacanie rekordowców oraz na na* 
kręcanie filmów sportowych na użytek pro* 
pagandy sowieckiej za granicą. Natomiast 
przeciętni robotnicy, którzy chcieliby ćwi< 
czyć nie mogą w praktyce korzystać ani z 
pomieszczenia, ani ze sprzętu sportowego.
W  rezultacie z 40 tys. robotników do orga* 
nizacji należy nominalnie 412 osób, z któ* 
rych w rzeczywistości ćwiczy zaledwie 100.

sportowców

i zpowrotem. Żona Łysego mierzyła 
ta drogę jak ty lko wyszła za mąż. 
W racała z miasta trza było brać ceDy 
i młócić te liche garście zboz^. Trza 
było — chociaż brzuch przeszkadzał 
jej przy schylaniu.. T o  było jej ży* 
cie. Życie, którego treścią była ta 
wieczna końska harów ka i rodzenie 
dzieci.

A trudno przecież było nie rodzić
— myślała żona Łysego — jak ta Pon 
Bóg do to  sie ta : nie umorzy.

I rodzua „co rek  prorok" — bo 
tak  je, kazało jej wńerne sumienie.

N igdy nie znała wypoczynku — 
chyba wtenczas gdy ją chwytały bóle 
porodow e i zwalały z nog na łóżko
— wtenczas odpoczywała.

^"łaśn ie  tego wieczoru gdy się ino
rozbłysła zakopcona naftów ka szos* 
ty z rzędu poród rżnął w  łóżko sku* 
czaca z bólu żonę Łysego.

Łysy popatrzył i Jak zwykle bez 
żadnego zdziwienia zawołał wńowei 
baby k tóra była znana w takich rze* 
czach.

Łysa skomląc tuliła się na łóżku.
Za oknami w iatr świszczał złów ie* 

szczo i płaczliwie. W  izbie było stra* 
szli wie *imno. T rza było drzewa.

W  nocy las zawsze jest czam y i 
tajemniczy. Drzałv przed tą czarnoś* 
cia i tajemniczością nocy serca wsio* 
Avych biedaków  gdv szli ukradkiem  
do dw orskiego lasu.

Bartłomiej Łysy trzym ając pod  pa* 
cha postronek na którym  krowę w  le 
cie pasiono dochodził na brzeg lasu. 
W  lesie głucho jęczał wiatr. W sunął 
sie Łysy między pierwsze skrajne so* 
śniny i uważnie począł nadsłuchiwać

"W ZSKR zostało wydane b. charaktery* 
styczne zarządzenie. Mianowicie zakazano 
przewożenia kartofli do prowincji czelabiń* 
skiej, świerdlowskiej, stalingrodzkiej, rosto. 
wskiej, Jniepropretrowskiej, mikołajewskiej, 
odeskiej, krasnodarskiej. na Daleki Wschód 
i na Krym oraz do niektórych innych okrę* 
gów, które powinny zaopatrywać się same. 
Natom iast wobec braku kartofli przede 
wszystkim winny być zaopatrywane śrouko* 
wc i północno*europejskie ośrodki prztmy* 
slowe ZSRR, a więc przede wszystkim mos* 
kiewski i leningradzki — okręgi przemyslo* 
v;e, gdyż ludność sowieckich miast przemy* 
slowych me wyłączając Moskwy i Lenin* 
gradu, b y l, tygodniami pozbawiona kartofb 
albo je otrzym ywali przemarzłe i zgnile.

- o —

i niuchać za iakimi suchymi galazczy* 
nami co się tu  i tak zmarmą i zgniią. 
Przecie mnie może stróż nie nadybie 
— myślał — a choćby i nadvboł to  
przecie wyrozumi że człowiek nie i* 
dzie tu  z rozkoszy ino z ty bidy p-e* 
roński. Przez te odrobinę co io se tu  
uzbirom  las ani dw ór nie skąpice je 
Zapuszczał się więc coraz głębiej w 
las i upatryw ał uważnie suszu. Cza* 
sem trzasla m u jakaś gałąź pod bu* 
tami lub zaskrzyoiał śnieg. N ad  la* 
sem. nad czarną głucho ięczącą drze* 
wina rozwiesił się jasny siero księży* 
ca i trwał. Dość me nugorzej szło Ły 
semu zbieranie. Rosła kupa chramer* 
dy uciułanej z ziąbniętymi raczyska- 
mi

Jeszcze porę gałązek — jeszcze choć 
roz pod  blachę podłożyć — myślał.

jął wreszcie w  ręce dwa końce 
postronka i zaczął wiązać.

W ted y  to  nad głową Łysego za* 
skrzeczał ściśnięty głos.

— Kto tu  psiakiew  jedru — co?
Łysy drgnął i zimno przepłynęło

m u po plecach.
— A  no  jo  Jędrzeju — jąkał się 

Łysy. — N ie mówcie ta nic — prze* 
cie jo se ino te gorztke hram erdy — 
na dwói to  suna, a t  i dok sie pora< 
tuje. Jak  wos proszę Jędrzeju.

— A  co w y se przedstawi o ,ie, za* 
kaz surow y ywszedł o d  pana wicie? 
Jo wom wv dziady cholerne...

— Jędrzeju, kob ita  — rozumicie 
prawie dziecko rodzi w  chałupie, prze 
puście fen ro z ., Jakeście krześcijon— 
żebiał Łysy klęcząc na wiązce chra* 
merdy.

{Dokończenie na s tr 4  tej)
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Sprawy hiszpański?
■̂ C ostatnich ty g o an ach  wcisk? 

gen, Franco przystąpiły d o  wieli tej 
ofcnzywy. W edług nadchodzących 
wiadomości w oiska rządowe mimo 
bohatersk ie , obron v pod naporem 
przeważających sił rebe] jantów 
wspom aganych wydatnie przez Mu* 
ssołiniego i H itlera wycofuią się z d> 
tvchczasowych pozycyj. Jeśli Francja 
i Anglia nie skończą z kom edią nie* 
interwenc |i H iszpania stanie sie łu
pem M ussoliniego i H itlera. Z rozu
miała to nawet część prasy reakcyi 
nej w szczególności organ O Z. N . 
Kurier "W lleński dla. którego nie u* 
lega wątpliwości, że ostateczne :w y r 
cięstwo gen. Franco będzie pyrrhus^ 
wym  zwycięstw en . w  dalszym cią* 
gu czytamy:

Obecna, zeletność gen. Franca od 
Mussoliniego i H itlera 'w żadnym wyrach 
ku hie kończy się nazajutrz po jego zw\ 
dęstw it Zarówno bowiem Rzym jak i 
Berlin nie zrezygnują ze zdobytych z tru* 
dem i wielkim kosztem pozycji lecz zażą* 
dają wynagrodzeni i  za pomc w zwycię
stwie.

Dziś me sposób powiedzieć, jaki ras 
chunek wystawią oba tc państwa gen. Fra 
nco i co po wystawieniu tego rachunKU 
pozstanie z niej odległości i suwerenośc’ 
Hiszpanii. N ie ulega jednak wątpliwości, 
że ten rachunek będzie olbrzymi i bardzo 
obciążaiący naród hiszpański.

M y prasa niezależna zawsze staliś* 
my na stanow isku, że gen Franco to 
najm ita walczący dla pryw aty, a nie 
w imię wzniosłych celów Za taką 
zgodną z rzeczywistością postawą, 
byliśmy przedm iotem  niew ybred
nych ataków. A  dziś? Dziś zaczyna* 
ią powoli w  Polsce doceni ić istotny 
sens obecnych walk w Hiszpanii.

Bardzo interesujące uwagi przy* 
niosły „W iadom ości Literackie" w

Doliński Las
(D okończenie ze strony  trzeciej)

— Jak zakoz to  zakoz rozumicie?
W ted y  Łysemu dobra m yśl strze

liła do głowy Łpane se te chramerde 
i skcce między drzewa, nie poleci 
cheba za mną... a przecie mi Kom c 
tym  nie bidzie godoł — myślał.
- Porwał więc błyskawicznie wiązkę 

i uskoczył w  bok  miedzy sośniny.
— Stoć’ bo  d e . ,  za ryczał Jędrzej
Ale Łysy ani myślał, gnał jak o* 

pętany ściskając silnie wiązkę tak 
drogiei chumerdy. Za nim potężnymi 
susami sadził rozwścieczony Jędrezj 
dworski stróż. Doganiali się...

W  tej chwili zachrabotalo coś w  
nisko zwieszających gałęziach, utknę* 
ło w  twarde ciało którejś sosny i 
grrrruch.

D ębow y kostur Jędrzeja dosięgną! 
głowy uciekaiącego Łysego.

Łysemu poczerniało w  oczach i za* 
raz w  momęcie jakieś citpło zaczęło 
m u się sączyć za ko ,zulę. Puścił chra* 
m trde a sam pobiegł >łalej.

N ad  wsią wisiała mroźna wietrzna 
i księzyową noc grudnia. Chałupy 
stały struchlałe nocą, ino sb  czerniły 
plamy nie oświetlonych okien

Bartłomiej Łysy kołatał do  drzwi. 
G d y  wszedł do  środka uderzył go 
smrodliwy zaduch.

— C hłopok Bratłomieju — powie* 
działa wsiowa b a b i i krzykła bo  zo* 
baczyła krew lejąca się z głowy-.

— Stróż mnie zdzieluł, nie chcioł 
przepuścić — nimo serca gadzina — 
mówił zdejmując m arynarkę. — A 
drzewo takie przydatne, takie.

I zamilkł.
N a łożu cicho leżała żona Łysego 

i patrzyła w powałę. O bok niej sła* 
bo kwiliło dziecko...

recenz ji D ra Zb. G rabow skiego z 
książk. znane, dziennikarki francu* 
skie p. G . Tabouis, k tóra dokum en
talnie stwierdziła, że M ussolini nosił 
sie iuż na kilka lat przed wybuchem 
w c,ny  w H uzpanii z zamiarem eks* 
panrh  na półwysep pirenejski.

A  nowe zamiary M ussoliniego 
O t, nie tTzeba daleko szukać, bo  oto 
w c zora i wódz laszyztmi wygłosił mc 
we w którei podkreślił, że pragnąłby 
by proroctw o N apoleona W łosi pe* 
wnego dnia będą najlepszymi żołnie* 
rzami świata. Zamieniło sie „w rze
czywistość- faszystow ską i rzymską 
naszych czasów".

Jeśli już esteśmy przy M ussolinim  
to wario zacytować ustęp z korespon 
dencji rzym skiego w spółpracownika 
wileńskiego „Słowa" d. Emila Majer* 
skiego.

Sprawa Anschlussu jest ciągle jesz
cze bardzo drażliwą. Fisze p, Majerski w 
uzupełń,eniu uprzednio nadesłanych w a* 
domości dodaję, że shonsygnowano bez* 
pośrednio po decyzji poparcia Niemiec 
znaczne kontyngenty policji w Rzvinie: 
Duce bał się widocznie jakichś mamie* 
stacji antyrządowych. Bał się słusznie 
■skoro ja cam widziałem pewnego najwier 
niejszego faszystę, który- w ataku pasji an 
tynieinieckiej tłukł portret Mussoliniego 
na drobne kawałki i na własne uszy sły
szałem zgoła niepochlebne uw agi, wypo
wiadane pod adresem grubych weteranów 
niemieckich, zwiedzającyh właśnie w * \J i 
dniach Włochy.

YGadomośu powyższa nie wy-maga 
chyba zgoła żadnych komentarzy!

Nowa mis a 
von Pąpena

Publecysta, „Gońca W arszawskie* 
go" prz^ pominą etapy niezwykłej 
kai lery von Papeni.

Podczas wojny- wiatrowej von Pa* 
pen tako attache w ojskowy Rzeszy 
w- St. Zjednoczonych wskazywał do 
stoi pedow ana ok ręty koakcyjne.

Jako kanclerz trzeciej Rzeszy von 
Paper „przekona!" swoimi metodami 
starego i schorowanego Hindenbuir* 
ga. by oddał rządy- w ręce Hitlera, 
tak to  von Papen w prowadził Hitle* 
ra do  Berlina i pom ógł mu zdobyć 
władzę w  Rzeszy.

W parę lat potym von Papen, który 
od paru lat sprawował rolę posła niemiec* 
kiego w Wiedniu, wprowadził kanclerza 
Hitlera do Austrii i walnie przyczynił się 
do pochłonięcia republiki austriackiej 
przez Rzescę.

Obecnie von Papen jedzie jako am 
,basador do  Ankary-, stolicy Turcji. 
Poco Hitlei posyła swego najzręcz* 
nieiszego dyplom atę do małe- A zii?  
O dpow iedź mieścj się w tytule a rty 
kułu: Pochod „Niemiec ku  Azji prez 
D unaj i Bałkan". H itler nie ustaje w 
by wpły-wy syvoje (ak naiszerzei ug* 
runtow-ać. Złudne marzenia tych, któ 
rzy sądzą, ze apetyty Hitlera zostały 
aneksią A ustrii zasp o k o jo n y  H ’tler 
tak długo nie SDOcznie, póki nie zrea 
lizuje v\rszystkich p t uktów  zayvar* 
tych w „Mein K am pf“.

Jedy-nie zdecydowana i stanowcza 
postaw a wielkich mocarstw', ak Fran 
cji i Anglii, k tóre kończą z painero* 
wymi demonstracjami, a przy-stąpią 
d o  czynu który- zdoła żahainować er.* 
bo iczt zapędy naszego zachodr-ego 
sąsiada. K. M .

Czytaicie prate
DEMOKRATYCZNA

papiEZ pius xi
WE FRANCJI

N e wiele brakow ało, a świat 
katolicki by łby  przeżył w>padek 
o dużym historycznym znaczeniu. 
J a k  podaje tygodnik „ C h u c “ , 
premier Blum zabiegał w ub. 
roku o to, Dy uroczystości ku 
czci św, T e re sy  od D zieciątka 
Jezu s  w  L isieux zaszczycił sw ą  
obecnością  Papież P iu s  XI. P a 
pież. uprzedzony w  drodze d y
plomatycznej, by ł tym zamiarem 
niezwykle wzruszony i postano
w ił udać się do F iancji, nie tyl
ko do Lisieux, ale także do Lo- 
urders, które od w ied zał zaw sze 
ile razy baw ił we Francji jesz
cze jako arcybiskup M ediolanu.

W e francuskich kołach rz ą d o 
w ych in icjatywa premiera Blum a 
przyjęta została z wielkim uzna
niem, jako niezwykle zręczne po
sunięcie, które mogło w sw iecie  
podnieść prestiż F iancji  Prze- 
m yśliw ano już o programie przy
jęć, którego słabym  odblaskiem  
było gorące przyjęcie, zgotowane 
legatowi papieskiemu M gr Pac- 
celiemu. Niestety, stan zdrowia

Papieża, który po przebytei nie
daw no chorobie przebyw ał okres 
długiej rekonw alescencji, stanął 
temu na przeszkodzie. Pozu tym 
jednak odegrały  tu także pewną 
rolę względy dyplom atyczne O to
czenie Papieża, u legając podob
no zrecznie podsuniętym inspirac 
jont M ussoliniego, w skazyw ało  
na niew łaściw ość podróży do 
Francji przed złożeniem wizyty 
rządowi w łoskiem u. Papież bo
w iem , od zyskaw szy na mocy 
traktatów laterańskich, pełne pra 
w a  suwerena, dotychczas nie 
skorzystał z nich. W praw dzie 
Pius XI. by ł od wielu lat p .erw- 
szyrn papieżem, któiy udał się 
poza mury W atykanu, ale celem 
tych w yjazdów  była zaw sze tylko 
posiadłość , należąca do państwa 
w atykańskiego, lełnia rezydencja 
papieży, pałac w  Castel G a n d o 1- 
fo Przed pierwszą oficjalną po
dróżą za granicę, Rzym , siedzi
ba stolicy Piotrowej, chciał mieć 
pierwszeństwo,

—oOo-

Dominacje iii armii niemiecliiei
(rb ) Berlin PA T . Kanclerz Rresz\ 

H itler wprow adził szereg zmian per* 
sonalnych w  armii Rzeszy z ważnoś* 
ci? od  1 kwietnia r. b.

Generał — porucznik Schubert, o* 
dotychczasowy dow ódca 12 dywizji 
m ianowany został dcw ódcą dywizji 
44 — ej (w W iednii!).

G em ał m ajor Felber, obecny szef 
sztabu generalnego 3 korpusu miano 
wany został szefem sztabu generalne* 
go grupy 3 — ciej.

Generał m ajor Gałlenkamrif miane 
wany został szefem sztabu głównego 
3 — go korpusu.

Generał m ajor von der Xeyen, ko
mendant tw ierdz Loctzen, mianowa
ny został dow-ódcą 12 — ej 4vwizji.

Generał m ajor M aterna z dawnego 
austriackiego m inisterstwa obronv, 
mianowany został dcw ódcą 45 — dy 
■wizji.

General major ł-wssl dow ódca 40 
pułku piechoty, m ianowany zosta* 
dow-ódcą 5 — ej dywizji górskiej.

Generał m ajor Suttner, dowódca 
56 Dułku piechoty, został mianowa’ 
ny dowódcą okręgu w Elblągu.

Pod jowyższym tytułerr czołowy 
działacz P. P, S, redaktor naczelny. Ro
botnika* b. poseł Niedziałkowski zamie
ścił artykuł w .Robotniku",

Z p rzykrym  uczuciem  bezsku tecz
ności w ysiłku w-racam do spi aw-y o 
k tórej p isaliśm y tyle już razy.

Stoi te raz  p rzed  sądem  przysię
głych w- K rakow ie dr. Bolesław Dro- 
bner, radny  m iejski z ram ien ia  P .P .S . 
działacz, znany na teren ie  stolicy 
Jagiellonów  od lat bardzo wielu.

A kt oskarżenia  zarzuca D robne- 
rowi m nóstw o rzeczy najrozm ait
szych. Do w yroku praw om ocnego 
bardzo jeszcze daleko. S ad  pierw szej 
instancji nie pow ziął jeszcze decyzji 
A  jednak  część p rasy  . w ty tu łach  
swoich spraw-ozdań z sali sądow-ej, 
w sposobie p isan ia spraw ozdań i t.d 
p rzesądza zgory w szystko na rzecz 
oskarżenia, s tw arza  atm osfęrę, k tó ra  
m usi w-płvwac na psychologię sę
dziów przysięgłych.

G dybyśm y chcieli postąp ić  tak  sa
mo w dniach procesu D oboszyńskie- 
ge, — im elibyśm y zadanie bardzo

ułatw ione. Nie uczyniliśm y tego. Ni® 
uczyniliśm y w łaśnie dlatego, że wy' 
m iar spraw iedliw ości w ym aga, M 
z chwilą, gdy człow iek sta je  przed 
sądem , zw łaszcza — przed  sądert1 
przysięgłych, pozostaw ić stronom  ' 
t. zn. p roku ra tu rze  i obronie — „wo»- 
ną g rę ‘‘, by ułatw ić Sądow i ro zstrĄ ' 
gniecie tylko na podstaw ie doku
m entów , zeznań św iadków , a r g u 
m entów  rzeczników  stron . Po w f' 
roku — proszę bardzo. Przed wyf°j 
kiem  — ataki osobiste i tym  b a rd ’1 ’ 
polityczne na oskarżonego — to 
bardzo  brzydkiego. Nie w ątpię, £ 
p ro k u ra tu ra  Dolska nie po trzeb ” ! 
tak iego  su su rsu  z kół dziennikarz) 
aż nazbyt usłużnych. .

To nie je s t kw estia  różnicy Pr &\% 
dow politycznych. T o jes t 
e tyk i dzienn ikarsk iej i zw ykłej e' * 
ki ludzkiej. T a  e ty k a  powinn~ 0 
w iązyw ać w szystkich  bez 
a p rzedew szystk im  jak  sądzę, 0* .jj 
w iązuje ona przeciw ników  ideowy 
oskarżonegu.

M N IED ZIA ŁK O W SK I
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WYŚWIETL^ TEATR „UCIECHA”

DZIŚ PREMIERA
3SC 5saaer^a!ite)(Sa*s»S lSa»sj® ScS )SS iS® Sc9S l^SS l>cS 's5c*fi»'5SK£)Q>KCiSS<S)SCSSfr'roC^ foSO sKaSIC SStłS^S S tS ® S S ® S S © S :i® S y ® S S S S y ©  KK£X3 ^ S J R S  5 ^ )S 8 S ? 9 S i -2X5*33'

WAŻNE NUJWER ' 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 5tó 
Poczt, biuro siec. i43 00 
Centr. międzym. 37 
Informator telef. 137-06 
B;uro napr. telet 159-50 
Informator kol J' '-0. 
Centr. gazowni 152-05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

P ią te k  —  H u g o n a
Sobota Franciszka a Paulo

łeair m i e ii s i k i

2 TEATRU M. im. ). SŁOW ACKIEGO 
Dziś w czawrtek, po cenach zniżonych 

k 'm edia muzyczna „Czemu kłamiesz naj* 
'koższa'1?, w reżyserii W. Nadulskiego, - 
^działem: A. Natusiakówny, S. Czajkow* 
skiego, J. Wemicz, K. Fabtsiaka, T  Kani* 
lata, W’ Macherskiego, A. Passarta, A. Żu* 
kiwskiego.

Jutro w piątek również po cenach zni* 
Zoiiych, „W małym deunku" T. Rittnera w 
'"Pracowaniu scenicznym reż. J. Karbów* 
s*dego, w premierowej obsadzie.

W sobotę, po cenach zniżonych, kome* 
Beaumrchais egu „Wesele Figara" w o* 

Pracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza.
W próbach pod kierownutwem dyr. N. 

Frycza „Fredrą" Hacine’a, która będzie naj* 
bliższą premierą teatru im. J. Słowackiego, 
2 2. Jaroszewską w roli tytułowej oraz z 

Czajkowskim, W  Maherskim, M. Nowa* 
kpwskim i  m. *

Plan przedstawień: Czwartek. 51. III.
J zemu kamiesz najdroższajju Piątek 1. IV 
w małym domku", Sobota 2. IV. „Wesele

Pigara"

REPFRTUAR KIN KRAKOW SKICH 
Adria: „Przedziwne kłamstwo Niny Pe*

tr°w ny“ i „Sensacją żyję świat".
Apollo: „Ostatnia noc skazańca".

"Mlantic: Towarzysze Broni i Robert i F.er*
trand.

^ łgatela: Ogród Allaha i pieśń słońca, 
tłom  Żołnierza: „Siódme niebo"
L. O. P. P.: „Zaczęto się w Dochągu" 
Muzeum: „Dorożkarz Nr. 13" Ponadto 

dodatki.
Promień: „Jej pierwszy bal" (Marie Bell). 
Otella: „Brutal" i „Tajemniczy strzał' 
Sztuka: „Cień Szanghaju".
‘■echa: W zgardzona.
W mda: „Kobiety nad przepaścią.

*OTOPLASTIKON WALENCJA i GRA*
Na d a .

Dc

I t a d i o

Kraków do wietiora,•  •

PIĄTEK, I. KW IETNIA 1938

U .15 Audycja dla szkól: „Prima Aprilis" 
'vesola audycja z udziałem Szczepka i Toń* 

a ' 11.40 Francesco Merli w duetach opero* 
^Ych, 13.45 muzyka, 14.50 muzyka, 15.45 
"Hokus, pokus — domnuKUs" audycja we* 
j'da dla dzieci w opr. Jerzego Gerżabka, 

C5 „ z e wspumnień komilitona" lekka au* 
Ycja muzyczno * słowna w opr. Zbigniewa 

■|j>< -yńskiego i Jerzego Tepy 17.15 „Z te* 
kompozytorów lwowskich" Wykonawcy: 

aria Marco (skrz.J, Eugenia Zarzycka 
n̂izsopr.)> ,Tr Seweryn Barbag (fort.), 18.15 

- oncert rozrywk. z .  Suwalgski i G .  Tessner, 
'• skrzynka ogólna w opr. Stanisława 
1 newskiego 19.00 Kurant staroświecki. 

telsW ^ u^enius:: "• s“kic obyczajowy w/g Bar 
1 3ri 0Ptatow ała Stanisława Harasowska, 
2q ^  recital mandolinowy Fanny Slezak, 
ję ' koncert wieczorny. W ykonawcy: Kra* 
F, S 1 Zespól Instrumentalny pod dyr. 
koancŻ ^ka Nierychły, Helena Zboińska*Rusz 

t;l Ł °ł>r,) i Józef Mikulski (wiolom 
aJ. 21.55 1. aud. telewiz., 2(5.00 muzyka.

Proces dr Orubnera
W e w czorajszym  dniu procesu 

d ra  B. D robnera  nastąpiło  zam knię
cie przew odu sadowego.

Jako  osta tn i św iadkow ie zezna
wali b. insp. pracy F ranciszek  C zar
necki, b. poseł S tan isław  D ubois 
i red . M aksym ilian S ta tte r.

Zeznania św iadka b. posła  St 
Dubois dotyczą najw ięcej spraw y 
„D ziennika Popularnego.*

Św iadek  stw ierdza, że był zastę 
pcą red. nacz. Dzień. Pop. i źe 
pism o to nie m iało ż a ln e j styczno
ści z Kom. P artią  Polski jako też  
nie pobierało  od mej żadnych p ie
niędzy. D alej stw ierdza, że tarcia 
m iędzy P. P. P. a Dzień. Pop. p o le 
gały jedynie na tle  konkurencyjnym  
a nie ideow ym  i zaprzecza, 
by D zień. Pop. zajm ow ał się p ro 
pagow aniem  „Jednolitego F ron tu".

Z kolei św iadek  mówi, że 
zw racał się kilka razy do d ra  D ro 
bnera  w spraw ie „m utacji k rakow 
skiej* lecz ten  mu odm ów ił z p o 
wodu b rak u  czasu. W  końcu pole
cił mu p. B iedera. Sam  D r. D robner 
me nap isa ł ani jednego  artyku łu . 
Dzień. Pop. nie po trzebow ał żadnej 
subw encji poniew aż m iał 60.000 
nak ładu  i był pism em  nie tylko 
sam ow ystarczalnym  lecz i dochodo
wym

W  D ztennikn  Pop. pisyw ali ś. p. 
Koskowsici, Św iętochow ski, M ana 
DąbrowsKa, H alina K rachelsha, 
T hugu tt, sen. F leszarow a, sen. M;- 
chalow icz.

O statn i zeznaje red . Maicsy m iliai 
S ta tte r , p rezes  Zw Prac. U m ysł, 
W Zw. Prac. Urn. był odczyt D ra 
D robnera  o Rosii Sowieckiej a in i
cjatywna w yszła od św iadka. Ś w ia
dek b ra ł udział w pertrak tac ji pod
czas s tra jku  ziem nego gazie spo tkał 
się ż dr. O robnerem . W  rozm ow ie 
św iadek  w yraził się że dąży do 
likw idacji zatargu. G dy św iadek  
następn ie  rozm aw iał z robotnikam i 
jeden  z nich w yraził się, że „D rob
ner i C iołkosz to  zdrajcy*.

N astępnie odczytano szereg pism  
dotyczących działalności D r D robne
ra  na rzecz niepodległej Polską.

Przew odniczący postaw ił ław ie 
przysięgłych następu jące  pytania

Czy dr. D robner w inien jest, że 
w latach 1935/36 i z początkiem  
1937 w K rakow ie

a) p rzechow ując party jne  w yda
w nictw a kom unistyczne i nielegalne 
ulotki,

b) propagując publicznie hasła 
jednulitego fion tu ,

c) w ygłaszając odczyty p. t. „Co 
w idziałem  w Rosji S ow ieck ie j? ', 
oraz rozpow szechniając broszury  tej 
treści, w k tó rych  gloryfikow ał ustró j 
i sto sunk i w Z. S. R. R., a p rzed
staw iał w ujem nym  św ietle stosun
k i obecne w Polsce,

d) w spółpracując w „Dzienniku 
Popularnym ", k tóry  szerzył hasła 
jednolitego frontu,

e) porozum iew ając się z członka
mi K. P. P. i radykalnym i działa
c z a m i  jednolito-frontow ym i,

f) w yw ułując sw ym i publicznym i 
w ystąp ien iam i nastro je  w rogie dla 
u stro ju  państw a polskiego, oraz 
jego władz,

czym ł przygotow ania  do w pro 
w adzenia drogą rew olucji w m iejsce 
istn iejącego u stro ju  państw ow ego 
d y k ta tu ry  p ro le ta iia tu  i repubbki 
rad?

ZAWIADOMIENIE
W jroniedzialek dni.i 4 kwietnia 193S r. 

o godzinie 6 wieczorem cdbędzu  uę w Mu* 
zeum Narodowym w Suhimmcach — Wal* 
nc Zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół 
Muzeum Narodowego w K r.tkow ity  nastę* 
pującym porządkiem dziennym:

1) sprawozdanie z działlności Towarzys* 
twa za ubiegły okres,

2) przedłożenie W alnemu Zgromadzeniu 
do zatwierdzenia zabytków które ofiaruje 
Towarzystwo w darze Muzeum,

3) wybory do Zarżą lu,
4) wnioski i interpelacje.
Po W alnym Zgromadzeniu odbędzie się 

pekaz najcenniejszych zabytków pozyska* 
nych przez Muzeum Narodowe w ostatnim 
roku.
Z sali plastyków w Krakowie 1

W sali plastyków wystąpi w etniaeh 3, 
5, 8 i 10 1 wietnia 1938 w „Wieczorze pio* 
senki" znakomita stołeczna pieśniarka G tna 
Prus*Honarska. Impreza powyższa wy w o* 
łala wielkie zainteresowanie, czego dowro* 
di m jest przedsprzedaż biletów.

Lifty d o  U ed a K '!i

Na marginesie stosunków hotelowych
Niejednokrotnie dochodziły nas skargi 

na stosunm panujące w hotelu Polskim w 
Krakowie.

Nie pisaliśmy o tym w nadziei że dy* 
rekcj.i chotelu zmieni co należy, — by za* 

p a len ia  i skargi ustały.
Niestety tak nie jest.
Dowiadujemy się obecnie ponownie — 

od osótb najbardzie i wiarygodnych, że „sto* 
suneczki" w hotelu Polskim nie tylko nie 
poprawiły się ale przeciwnie, są jeszcze bar* 
dziej opłakane, i odstraszają turystów' nie 
tylko zagranicznych ale i krajowych.

Zarząd hotelu Polskiego zapomina praw
dopodobnie, że miasto nasze dokłada wszel 
kich starań by stać się w'zorem mia*>t poL 
kich otacza turystów szczególnych opieką

i pragnie by turysta jaknajdłużej bawił u 
nas i — co najważniejsza — dobrze się 
czuł

Tymczasem służba hotelu Polskiego czy* 
ni wszyidkc, co w ich mocy leży, by obrzy* 
dzić życie tam zatrzymującym się turystom
i sprawia, że z oburzeniem v' .pcminają po* 
byt w naszym mieście.

Narazie wstrzymujemy się od wyliczania 
„grzechów1" hotelu Polskiego i ograniczamy 
się tylko do wezwania zarządu hotelu by 
co rychlej służbę hotelową (a w szczegół* 
ności portiera nucnego) pouczył, że nie jest 
nor dla tabakiery, lecz przeciwnie — o czym 
służba tamtejsza zdaje się nie wiedzieć.

A.
- ,. ■*< I.M i t '  rJr* uwinak -."i1.

Kom unikaty
^  czo*a j złożył wizytę Prezydentów. 

Drowi Kaplick-emu na Ratuszu krakow. 
skini Konsul Generalny RepuFiki Francu* 
skiej z Katowic- ji. Lionel br Fhaoteau.

ODCZYT W OLEANDRACH
Staraniem Sekcji Odczytowej Zw. Leg 

Poł. w Krakowie przy współpracy prof. U. 
J udbędzie się dn. 1 kwietnia b. r. o godz. 
19*tej w Sali Odczytowej w' Cleanurach od* 
- v t z przeźroczami p. t. „Zycie artystyczne 

cUcwieka jaskimowego" wygłoszony przez 
pre dr. Sulimirskiego I aeleu‘za

Wstęp dla członków , zaproszonych go* 
śc: bezpłatny.

„Zebranie miesięczne Koła 1 
P. P. Leg. O ddział w K rako
wie, odbędzie się dn. 3 kw ietnia 
b; r. o godz. 10 przed  połudn. 
w O leandrach w sali odczyto
wej na parte rze , na k tórym  
w ygłosi odczyt ob. poseł A le
ksander Jasińsk i n a łe m a t ubez
pieczeń społecznych oraz od 
red ak to r Józef Bajsarow icz w y
głosi re ie ra t polityczny.

Oonzyf Tad [Bo? a) Żeleńskiego
o „Freofze" — w Starym T eatize.

W dniu 4 kwietnia br. w sali Starego 
T eatru Dr. Tadeusz Że eński (Boy) będzie 
mówił a  w.elkim pisarzu Racine ie i jego 
arcydziele „Fcdrze", które wchodzi w naj* 
bl.zszych dniach na repertuar Teatru kra* 
kov*^.ego. Znakomity prelegent oświetl 
należycie autora „Fedry* na tle epoki i 
ścierających się w niej prądów intelektual* 
n\ ch i obyczajowych. cTdczyt świetnego pi* 
sarza ilustrować będzie Zofi. Jaroszewska.

bdczyl prof. M ysłu^m sliiego
Staraniem  K adry M łodych od

będzie się w czw aitek  31. b. m. o 
godz. 7'45 wiecz. w sali odczytow ej 
Zw. K om batantów  K raków , R ynek 
G łów ny 12. II p ię tro , odczyt znako
m itego uczonego profesora  Uniw. 
Jagiell. D ra  Z. M ysłakow skiego 
p. t. .Człow iek w eooce totalizm u*.

W stęp  wolnja G oście mile wi
dziani.

Z IdnoHeatru Bagatela.
leszcze tylko kilka dni wyświetlać bedzie 

kmo*teatr Bagatela dwa przeboje film ów 
a mianowicie „Zdrajca" ' z Lidą Barową i 
W illy Birgerem oraz Nicpoń* z Danielłe 
Darrieuji i Henry Caratem

Test to ostatnia sposobność zobaczenia 
dwóch lilmów, które podbiły cały świat.

Ceny miejsc zmzone: 0.54g r, 0.75 gr., 
1.00 zl

W c z o r a j s z y  „Krakowski 
Kurier Wieczorny" z o s t a ł  
skonfiskowany na polecenie 
wtadz. za korespondencję z 
Warszawy.

Pówrreź „Krakowski Kurier 
Poranny’* został skonfisko- 
wany.

I
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Według 
recepty meźa

M iai żonę: małą, bladą z drapież* 
nym  nosem ptasim. Nim pisał p o 
wieść, opov\ ladał jej tem at aby go 
pochwaliła, lub zganiła.

Swą działalność literacką rozpo* 
czai krótką powieścią na następujący 
tem at:

Pewna kobieta n u  męża, którego 
nie kocha, albo rdaje , że go kocha. 
Ponieważ chce ona go się pozbyć, po5 
maga mu usilnie w  interesach, ag dy 
mąż się bogaci truje go, przenosi s'*e 
do innego m iasta i żyje beztrosko w 
bogactwie i radości. N ik t iei nie poe 
deirzewa, gdvż nigdy n e kłóciła sie 
z mężem i wogóle była przykładną 
małżonką.

— Niezłe, co ? — rzekł pisarz u* 
śmiechając sie z zadowoleniem. — 
Zręcznie pom yślane?

— Bardzo dobre — orzekła zona.
Powieść odniosła duży sukces.

N astępna powieść tego pisarza mia 
ła następującą treść:
B iedny człow iek k tó rego  żona nie na- 
widzila w ygrał 250.000 zł. Pod- 
czas udy on cieszył się z wygranej, 
ona uknuła szatański plan. Tego dnia 
gdy otrzą muł pieniądze, zepchnęła go 
z balkonu piątego piętra. J(Szczęś» 
ciarz“ zabił się odrazu. K to mógł przy 
puszczać, że zabiła go własna zona. 
M ałżonka m artwiła się przez przepi* 
sowy okres czasu, następn.e w ypro
wadziła się z pieniędzmi do innego 
miasta i żyła beztrosko w bogactwie 
i radości.

— Niezły pom ysł, niepraw da? — 
śmiał się pisarz, opowiadając żonie 
ten temat.

— Bardzo dobry — oświadczyła 
żona.

Powieść miała duże powodzenie.
N astępnym  jego dziełem była rów* 

nież powieść. Treść jej była następu
jąca.

M łodą dziewczynę w ydano za mąż 
za człowieka, ktorego nie kochała. 
Była nieszczęśliwa, ale męża nie zdra* 
dzała. M ąż iej był wielką osobistoś
cią i zrobd niezwykłą karierę. W szys 
cy zadrościli mu powodzenia życio
wego i szczęśliwego pożycia małżem 
sikego. G dy został zamianowany mi
nistrem, zdarzyło się nieszczęście: u* 
m arł nagle. K to mógł przypuszczać, 
że żona go zabiła w  podstępny spo
sób?

O trzm ała emeryturę ministerialną, 
przeprowadziła się do innego miasta 
i żyła bez znienawidzonego męża, w 
dostatku  i radości...

Zręczny pomysł, niepraw da? — 
opow iadał pisarz swój plan zor ie. 

D oskonały  — rzekła małżonka.
M inęło kilka lat.
Pisarz miał pow odzenie; powieści 

jego były  rozchwytywane.

W końcu  jakiś wydawca^ zakupił 
wszystkie jego dz ida  za wielką sumę
p ie r ;edzy.

Tego dnia, kiedy otrzym ał pienią
dze, zdarzyło się nieszczęście: zmarł 
w  swym własnym mieszkaniu wsku« 
tek  zatrucia gazem świetlnym. Tego 
żona, jak doniosły gazety, na szczę
ście nie była obecna w domu.

Jak jej się teraz powodzi, nie wia
domo, bowiem po śmierci męża w y
prowadziła sie do innego miasta.

Jefim Zozula.

W pełnych światła salach Ż. D. Ak. (ul. 
Przemyska 3) urządziło 2.. A kaa. Koło mi
łośników krajoznawstwa 'bardzo interesują
cą wystawę amatorskiej fotografiki artysty
cznej. W arto pokaz ten ze wzgęldu na jeao 
wysoki poziom ze wszech miar godny uwa
gi, obejrzeć. Nie zamierzam tu oceniać wa
lorów poszczególnych wystawców, które 
miejscami są frapujące, ale pragnąłbym rzu
cić kilka uwag ogólnej natury, które wysta
wa ta prowokuje. Nie ulega wątpliwości, że 
fotografia przestała być rzemiosłem a stała 
się samoistną gałęzią twórczości artystycz
nej. Jest sztuką w pełnym tego słowa zna
czeniu. Efekty jei w niczym nie ustępują 
sztukom graficznym, zachowując jednak 
6woją całkowicie odrębną notę. Takie n. p. 
przetloki bromolejowe nawet techniką swo
ją przypominają kunszt litograficzny lub li- 
noleodruki. Dzisiaj fotograf nie jest więcej 
mechanicznym „robotem" przy soczewce; 
już na wstępie podchodzi do wątku swego 
zupełnie jak artysta-malarza; przede wszyst
kim komponuje obraz, poprawia przy tym 
w miarę potrzeby naturę, stwarza nastrój 
tonuje jaskrawizny, wydobywa szczegóły 
pierwszo-planowe a zaciera rzeczy drugo
rzędne, akcentuje wedle swej woli i wogółe 
tworzy. W szystko dzięki wielostronność , u- 
miejętności fotograficznej i bogactw jej tech 
nicznych środków W vbór fragmentu ma
jącego się odtworzyć, pozycja ustalenia apa
ratu, czas naświetlenia, w ybór papiem  i ebe 
mikaliów, retusz itd. wszystko to  wym iga 
nie tylko znajomości kunsztu lecz i smaku, 
inteligencji malarskie) i kultury oka. T i  też 
nie zadziwia okoliczność, że niemal wszys
cy wystawiający amatorzy są to dyplomo
wani i n t e l i g e n c i ,  adwokaci, lekarze, in
żynierowie, młodzież akademicka. P.-iwda, 
jest to sport — tak dawniej nazywano fo
tografikę —• kosztowny, co jednostkom z 
ludu przystęp doń znacznie utrudnia a lt te
zy mojej, że sztuka ta wymaga wyższego

SZCZEPKO 1 TOinKO wybitni przed
stawiciele humoru, satyry i dowcipu, któ
rych występy na estradzie oraz w Polskim 
Radio cieszą się niezwykłą popularnością 
i z tego powodu ściągaią tłum y publiczno
ści, wystąpią jedyny raz w K rak o " '-, w 
dniu 2-go kwietnia br. +j. w sobotę Tali 
Starego Teatru na dochód Budowy M uzoim  
N arodowego.

Artyści ci ofiaruwują już drugi występ 
r.a ten sam cel a ponadto stale okazują pa. 
mięć dla akcji Komitetu Budowy, gdyż czę
sto przy sposobności ich występów zamiej. 
scowych (radiowych) popularyzują akcję 
zbiórkową na budowy krakowskiego Mu
zeum.

W  najbliższym ich występie usłyszą Kra 
kowianie szereg nowych dialogów, okraszo-

Po«  tka Pu- Clu- N lan

złota szata
(List do męża)

Złotymi nićma haftowana szata 
mniejszą ma wartość niżeli uroda.
Próżno nas dwojga czeka dziś komnata, 
próżno zwierciadło mówi mi zem młoda. 
Tylko me serce bec jrzerwy się żali.
Jesteś ministrem i ode mnie w dali 
lata przepędzasz, zostawiasz mn.e samą. 
Cóż z mej młodości? Cóż z mojej urody? 
Nic mnie nie cieszą drgocenne szaty. 
Dlatego ci piszę:
G dy kwiat rozkwita, należy go zerwać 
za nim zwiędnięte zeń opadną płaty.

Tłum. z chińskiego Ludwik Mschoff
 . H i

NAJNOWSZY NUMER „EPOKI"
W yszedł z druku Nr. 9(112) „EPOKI", 

zawierający treść żywą i bardzo aktualną: 
Józef Węg'iński w artykule p. t. „Duchowe 
rozbrajanie Polski“ przeprowadza tezę, że

stage’u wykształcenia w niczym nie kwestio 
nuej. Znamiennym jest przy tym, że ta peł
na subtelności i wdzięku sztuka, z  pozorów 
bliska psychice kobiecei, znalazła właśnie 
rr.alo uczestniczek wśród pań, które wszak 
w sztuce malarskiej stanowią bardzo pokaź
ny odsetek i mają tego founatu reprezen
tantki jak Boznańska i Stryjńska. W  poka
zie biorą udział tylko trzv panie: p. Mazu
rowa (wdzięczne konterfekty dzieci) a p. 
Fricdrichówr.a i p. Krcnglówna z jednym 
jedynym eksponatem.

U derza WTeszcie na wystawie, powtarzam 
raz jeszcze z naciskiem, bardzo interesują- 
cci i bardzo pięknej okoliczność, że kraj
obraz i architektura stanowią — widocznie 
— wdzięczniejszy i łatwiejszy temat, do któ 
rego amator gamie się chętniej. Ponadto 
na wystawie liczącej około 200 eksponatów 
jest — rzecz dziwna. — tylko jedna martw i 
natura. Tłumaczy się to jednak może tym, 
że geare ten wymaga specjalnego aparatu, 
którym rozporządzał widocznie p. Rosner, 
zawodowy ale świetny fotograf. To też jego 
znakomite dzieła (kraiobrazy, portrety, kwia 
ty ' nie mogą być miarą dla oceny amator
skich zdjęć reszty wystawców.

Niemniej jednak prace p I axa, dra Mar
celego Gottlieba, dra Ludwika Sterńbacha, 
dra Kirschnera, mra W łodzimierza Goftlie- 
ba, dra Edera, dra Jana Weissglassa, in t. 
Fomsteina. Mariana Merz, Guttmna, Grtin- 
spana, Rothirsza, Stambergerz i Feita są wy
mownym dowodem, że fotograf-ku dzisiaj 
jest istotnie pełno-pratzną sztuką. Z  tych 
względów jest niewątpliwą zasługą organi
zatorów urządzenie pokazu, zwłaszcza, że - 
o ile pamiętam — po międzynarodowej wy
stawie w lM C'e sprzed dwu laty — wysta
wy takiej w- Krakowie nie było. Raz jeszcze 
podkreślam: kto ją odwiedzi z satysfakcją 
estetyczną opuści sale wvstawowe.

nych znakomitymi i humorystycznymi „ka» 
v/aiami“

SZCZĘKO I TONKO to  nie tylko ulu
bieńcy Lwowa i Krakowi lecz całej Polski. 
Dwie godziny niesłabrącego humoru śmie
chu i szczerej radości, to promienie wiosen 
nego slonca! W  wieczorze tym wezmą rów
nież udział Hanna 81FLSKA, Kazimierz 
PABISIAK, Józef KARBOW SKI, Tadeusz 
KONDRAT i Włodzimierz MACHERSKI 
artyści Miejskiego Teatru im. Juliusza Sło
wackiego w Krakowie. A  zatym nie tylko 
SZCZEPKO I TO N K O  lecz seereg przed
stawicieli Teatru również składa swą ofiarę 
na budowę Panteonu Sztuki

N iezapom inajm y, że każdy grosz przy
spiesza dokończenie budowy M UZEUM  
N A RODOW EGO. Bilety wstępu nabyć mo
żna w kasie Starego Teatru, przy ul. Jagiel
lońskiej. Cena: zł. 0.80 do zł. 4.50.

tłumienie sił demokracji rozzuchwala pew
ne odłamy reakcji, anarcbizując życie pol
skie. A rtykuł p. t. „Zachód mówi" przy
nosi głosy wszechświatowej prasy po anek- 
sji Austrii. Wiesława Banaszewska i Wła
dysław Powalski polemizują ze sobą w 
sprawie chłopskiej, a w artykule p. t „Dwu
głos o postawie Marii Dąbrowskiej’". Jan 
Karol Wende rzuca światło na przemianę 
pisarską głośnego powieściopisarza francus
kiego w szkicu p. t „Celine w nowej krea« 
rji“. A rtykuł p. t „Prześwietlone Niemcy" 
przynosi nieznane dane o rzeczywistym u- 
kladzie sił w polityce europejskiej i moż
liwościach III Rzeszy na wypadek wojny. 
Michał Jordan drukuje źródłową rzecz o 
„Wiośnie ludów". N adto numer ten przy
nosi wnikliwą analizę postaci lorda Hali, 
faxa pióra prof. Harolda Laskiego p t 
„Niebezpieczny marzvdel“, oraz wiązankę 
artykułów polemicznych w rubryce „Z dnia 
na dzień". Cena 50 gr. Adres redakcji i ad
ministracji: Warszawa, O rdynacka 5. Kon
to P K. O. 26.630.

ROZMAITOŚCI
» * ** •* V’V - 1 J

Człowiek to rzecz. • 
zbędna

H istoryk cywilizacji X X  wieku za
trzym a się niewątpliwie nad zjewts- 
niem charakterystycznym  dla okresu 
powojennego. W  miarę wzrastaniu 
autorytetu w ładz, maleje rola i zna
czenie jednostki, A  co dziwniejsze, 
dzieje się tak  nie tylko w  państwach 
autorytatyw nych , ale i w  demokra
tycznych, ja k  wskazuje to następu
jący przykład , cytowany przez prusę 
franci sk i. Pewien strzelec alpejski, 
uczestnik wielkiej wojny, nabawił się 
w obozach dla jeńców  w  Niemczech 
ciężkiej, śmiertelnej choroby płucnej,

Młody wówczas żołnierz nie wiele 
zw racał na to uwagi. Z  biegiem lał 
choroba rozw inęła się, pozbawiając 
weterana wielkiej wojny, odznaczone
go za waleczność; zdolności do pracy 
Inwalida zwraca się o rętę. Odmó
wiono mu z  powodu niedostatecznie 
wyjaśnionej przyczyny choroby. Osta
tecznie przyznano mu 100 proc. nie
zdolności do pracy,, jednak bez pra
w a do renty. Inwalida udaje się do 
opieki społecznej. Ta zajęła się nie
szczęśliwym z  tayirn skutkiem , że po 
paru miesiącach zm arł. Żona i córka 
zmarłego, obie bezrobotne, po długich 
staraniach uzyskały zapomogę. Przy
znano ją  w  sam dzień zgonu inwali
dy. Ody w trzy dni po zgonie męża 
i ojca ani żona ani córka ze zrozu
miałych zupełnie powodów nie zgło
siły się do biura zapomogi, na 
czw arty dzień odmówiono im wspar
cia, nie szczędząc w  dodatku upo- j 
mnień, że należało się zgłosił t 
wcześniej. D odać należy, że to wszy- I 
stko działo się w  jednym  z  okręgów 
Paryża, gdzie  większość mają komu
niści.

— O —

Makabryczne 
transakcje

W  gminach lotaryńskich okręgUi 
z  którego posłuje pewien wybitny 
członek francuskiego fron tu  łudowega 
pow sta ł makabryczny zwyczaj. $  
kilku gminach, m. in. Homecourt, J0‘ 
eu f Ąuboue, zgłaszano się do rodzin 
w których byli śmierteinie chorzy, 1 
propozycją nabycia zw łok, za która 
płacono od 2 0 0 0  do 3 0 0 0  frankó® 1 
Pieniądze te są płatne bezpośredni0 
po zgonie chorego. Zgłaszający sli 
członkowie komitetu bezbożników1 
urządzali na koszt komitetu pogrż$  
zmarłego z  pominięciem wszelkich 
obrządków kościelnych. W ten sposóh 
propaganda bezbożnictwa działa  
w okręgach znanych z  religijność 
ich mieszkańców, Fundusze na M 
akcja płyną z  wiadomego żródta.

—O -

Czy zbieg 
okoliczności

B. królowa portugalska Amelia 
je żd żą  każdego roku na wiosnę 16 
swej posiadłości w  Wersalu, ućafic 
się na dwumiesięczny pobyt do siostfj 
swej księżnej d 'A osta  na Syc)1̂ '  
W  tym  roku królowa Amelia rwir 
chała kilka tygodni wcześniej l P°- 
stanow iła zarazem przedłużyć s® 1 
pobyt na Sycylii do 6 miesięcy- 
ub. tygodniu, dwa dni po w y jeż^  
królowej Amelii, przybyli do .
księstwo Windsoru, którzy wynaF ̂  
na 6 miesięcy pałacyk de la Moyc, P°  ̂
łożony zaleawie o 3 0 0  metro® 0 
siedziby królowej Amelii,

s. gb

Szszepko i T o y o  oroz artyści Teatru no 
budowę Muzeum Narodowego w  Krakowie

i
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TRYBUNA SPORTOWA
Hiena H u str ii-n ie  ijeeizie meczu NOWINKI SPORTOW E

Jak  wiadom o, poi&ka leprezentac ja 
Doserska miała rozegrać w dm 12*go
1 wietnia mecz b o k s e r s k i  w W iedniu
2 reprezentacją A ustrii. Początkowo 
Projektowany był mecz międzypań 
s-wowy Polska—A ustria, następnie

po przyłączeniu A ustrii do Rxo= 
SzV — mecz miał otrzymać charakter 
sPotkama m iędzymiastowego Poz* 
aań—W ied er lub W arszawa- -W ie*

deń. Obecnie, „ak donosi Niemiecki*1 
Biuro Informacyjne, najlepsi bokse* 
rzy A u stin  mają startow ać w diiiach 
12 do 15 k w ie tn a  we Frankfurcie n 
M enem na m istrzostwach bokaers* 
kich Rzeszy. W  tych warunkach wy* 
step polskich bokserów w W iedm u 
najpraw dopodobniej mc dojdzie do 
skutku.

— O —

Na czterech ringach poi wspólnym szyldem
M iędzynarodowe indyw. m istrz, bokserskie P o lsk i

ifU dniach 2 i 3 kwietnia rozegrane 
: °stauą w Polsce międzyokręgowe 
z<i'lvodv o indywidualne bokserskie 
Mistrzostwo Polski.

Rozgrywki odbędą się w 4*ch gru* 
Pach:

'W  B iałym stoku startować będą m: 
vtrzowie W arszaw y, W ilna i Biaie5 
Sostoku.

W  Poznaniu walczyć maia misrrzo 
wie Poznania i Pomorza.

W  Łodzi wystąpią mistrzowie Kra 
kowa, Śląska i Łodzi.

W e Lwowie spotkają się m isnzo- 
wie Lwowa, W ołynia  i Lublina.

Finały indyw idualnych mistrzostw1 
bokserskich Polski odbędą się jak 
wiadomo, w Łodzi w dn tad i 23 i 24 
kwietnia br

Mały felieton

Ach te kobiety...
.Kim był dr. Ilillern? Nadzwyczaj- 

1116 in teligentnym  lekarzem , k tóry  
znał doskonale na psychicznych 

Ulerpiem ach i umiał je leczyć. B ył 
moim dobrym  przyjacielem , 

L iego też — m im o iż zresz tą  nie 
^ ie rz a łe m  się nikom u z mych u- 
C2Uć — m iałem  do niego w yjątko- 

zaufanie i w yspow iadałem  się 
j5Ked nim , w  jego oidynacji, bo... 

°> bo byłem  wów czas nieszczęśli- 
^ 'T w m iłości. — W łaśn ie  opuściła  
■"lle m oja n iew ierna p rzy jaco łka— 

fpiałern bardzo. D r Ilille rn  śmiał 
ze mnie: „Ależ nie gadaj pan  

£m pstw , n igdy -się  pan już nie za
p c h a ?  Sm iesznel He razy um ierał 
r  111 ju ż  na te  chorobę? Co? A po- 
fc*n p rzyszła  inna, ład n ie jsza  dziew- 
Zvna i był pan  znów zakochany?
' „Kochany doktorze!" odrzekłem  

1,11 przecież różnica"1" 
ci T ak , tak! W iem  już co pan 
tQCesz pow iedzieć, że 1vm razem  

zupełnie w yjątkow y fakt! Ale to 
p cpraw da kochany przyjacielu! 

aPskie nieszczęście to raczej zra- 
0r>a m iłość w łasna, bo panu ko- 
eta  uciekła z innym. Założę się z 
Dem, że za kilka dni będzie pan  
lał n"w ą „m iłość"...

^ W  Jakże m oże pan twierdzić,
1 ktorze, że ja... ja  to  poprostu  
Tkluczam !" 

p a "  Śm iej się pan  z tego! Patrz 
pi na mnie! Liczę już w praw dzie 
k ' cdziesiąt lat, nie jestem  tak  pię 
ZtiJim 1m ^ T p y zną> j ak pan , jednak 
dla a ,m ' nhietę, k tó ra  żyje tylko 

Sam  pan  je s te ś  w inien, 
tej U.’ że n ‘e po tra fiłeś  u trzym ać
z* iaó łWi^StLy przy  sob ie> DOŚ Pan cv i. r°  d°b ry , grzeczny i uw aża ją 
c e ^ 0 torn podoba się bardziej mę- 
tłi> Zna energiczny, pew ny  siebie 

^ P o k o jn y  m arzyciel.. ”
d^ ° g doktorze, ja  już 

^  < 1. Na to  nie m a rady."
Ale s* . IYtn w łaśn ie  leży zło. 
z Pan Jir: P ana zabiorę, zrobię
de" ’Szv TC-0 nego C7d°w ieka. P rze 
śle^ ys klern zabraniam  panu  my-
prędżei^e  ̂ n!e yvde r l>ej dam ie. A by
? aP iir-k °  zaPum n eć m usi się

ie*y k t!f  p ierw szel lepszej ko- y> k tó rą  p an  spotka! J

Liga czeska: Sparta—S. K. Froste* 
jov 3:1 (2:0), V ictona (Pilzno—S. 
K. Żidenice 1:0 (L 0), S. K. N achod 
- -S . K. K iadno 1:0, S. K. Pilzno— 
Slezska O straw a 2:2 (1:0), Slavia— 
Pardubice 4:3, (1:1). Prowadzi riadal 
Sparta z przewagą 10(1) pkt. przed 
Slavią.

Skład Niemiec na mecz z „okre* 
giem austriackim “ (G au  Ocsteireich), 
k tó ry  odbędzie się w  3 kwietni ą, 
przedstawia się następująco: Tatol 
janes M iinzenberg, Kupfer, Gold* 
brimner, Kitzinger, Lehner, Siffling, 
Berndt, Kuzorra, Fath.

Team  Grecji zwyciężył w  meczu 
piłkarskim  repierentację am atorską 
płd. W ęgier 2:1 (1:0). Mecz odbył 
sie w Szegcdynie.

Ósem ka m istrzów bokseiskich Cze 
chosłowacji, wyłoniona na mistrzos* 
twach w Bratislasie: Jeratek Dolezal, 
Blesk, Kosina, Kral. Hrebicek, Ha* 
velka, Kuss.

Pierwszy stadion sportow y w Ira
ku w ybudow any zostsanie kosztem 
20 tysięcy funtów  w  Bagdadzie. Rząd 
irański postanow ił również, że Irak  
weźmie po  raz pierwszy udział w O* 
limpiadzie tokijskiej.

Kajak z gwarancją
wynaleziony w Stanisławowie

W  Urzędzie Patentow ym  m ieszka
niec Stanisławowa p. Longin Czer* 
necki zgłosił model niewywrotnego 
kaiaka turystycznego własnej kon* 
strukcji. K ajak ten nie wywraca się 
podobno nawet przy całkowitym  ob* 
ciążeniu jednostronnym . W  ub. roku 
kaiak ten wystawiony był na Tar* 
gach W schodnich we Lwowie i pod* 
dany próbom  przez kom isję lwów* 
skiego okręgu Polskiego Zw iązku 
Kajakowego. Kom isja ta orzekła, że 
kajak ten daie jaknajdaiej idącą gwa 
rancje osobistego bezpieczeństwa.

. łvt.. , i i r*.e %r,jVi 93HI

— „Ja tego  nie potrafię panie 
dokto ize  Nigdy w życiu me zacze
piałem  kobiet na ulicy i m e robi
łem przygodnych znajom ości — nie 
um iem  tego!

— Tu się pan nauczy, drogi 
przyjacielu: K obietę m usi sie na
paść, nie pozwolić jej p rzy jść  do 
słow a, rozum ie pan?”

— T ak  jes t doktorze, — odrzek
ł e m — zdaje się z dość głupią miną.

— A więc głow a do góry! Śm iej 
się pan  z tego w szystk iego  i bądź 
pan energicznym  i śm iałym . Po
ju trze  chcę usłyszeć, że się pan 
znów zakochał, żegnam!"

O puściłem  zam yślony m ego p rzy 
jaciela, schodząc powoli ze scho
dów. — Na p arte rze  spo tkałem  
bardźo ładną dziew czynę idącą 
schodam i w górę. W  tei sam ej 
chwili przypom niałem  sobie słow a 
dok to ra1 „uczep się pan byłe jakiej 
kobiety, k tó rą  pan spotka!,, — 
„Ach! co tam!" Domyślałem sobie: 
.C zy  ta  czy inna... spróbuje... w 
najgorszym  razie dostanę w tw arz 
i będzie koniec te j kom ed ji”. — 
Z astąp iłem  jej drogę: „Bardzo pa
nią p rzep raszam . Nie lubię długich 
przygorow ań, ale pan i mi się ba r
dzo podoba, dlatego pragnę opuś
cić ten  dom  w tej chwili w raz z 
p a n ią”... Nagle oprzy tom niłein  i 
czekałem  — na  policzek — ale nic 
się nie stało... K obieta trochę zdzi
wiona, trochę w ylękła, po jak ie jś  
chwili uśm iechnęła się, mówiąc: Ma 
pan  dziwny sposób p rzedstaw ian ia  
się... Kim pan  je s t w łaściw ie?A

„To chyba obojętn ie , no i wcale 
me ważne! G łów ną rzeczą jest, że 
pani je s t p iękną i że bardzo mi się 
podoba. Czy wulno panią  zaprosić 
do cukierni? Proszę bardzo... Nie 
czekałem  naw et na odpow iedź, 
w ziąłem  ją  z n iezrozum iałym  dla 
m nie sam ego au to ry te tem  pod r a 
mię, sprow adzając ją  z pow ro tem  
ze schodów . W ciąż jeszcze zdziw io
na w p a try w a ła  się we mnie i śm ia
ła  się, śm iała  się przez cały czas...

Na drugi dzień opow iedziałem  
doktorow i H illern  m oją przygodą, 
z k tó re j by ł bardzo  uradow any. 
„Nie sądź pan  kochany doktorze —

rzekłem  — że sy tuacja  się zm ieni
ła. przecież ja  tej dziew czyny nie 
kocham ".

„N aturalnie! — o rze rw ał doktor
— nic pow ażnego. Tylko m ała 
przygoda — ale też niczego w ięcej 
nie żądam y od pana".

Z auw ażyłem , że uśm iecha się 
ironicznie, w nioskując zapew ne, ze 
jastem  znów zakochany. Z gniew api 
mnie to bardzo i chciałem  go ko 
niecznie p izekuriać, że się myli 
nie om ylił się — Po tygoan iu  skon- 
stalovi ałem , że nie m o^e istnieć 
bez tej kobiety  — Dr. Hillern try 
um fow ał. D aw ał rei w skazów ki, do 
których  się chętnie stosow ałem , 
spodziew ając się jąk  najlepszych 
skutków .

„Nie bądź pan znów  śm iesznym
— m ówił — baw się pan  z n ią jak  
ko t z m yszą: idąc rano  do biura, 
tylke lekki pocałunek— w południe  
bądź pan  roztargniony — w ieczo
rem  trochę czulszy — nie odpro 
w adzaj jej pan do fryzjera  — rzuć 
pan  przy  sposobności uw agę, że 
nań ska sek re ta rk a  m a piękne ręce i !p.

W  końcu m oja p rzy jació łka  zako
chała  się w zajem nie szalenie we 
mnie. P oszed łem  do dok to ra  Hil- 
lem : „D rogi doktorze! W y g ra ł pan 
zakład: jestem  napraw dę żakochany 
i sDodziewam się, ze w tych s p ła 
w ach nie będę pana  więcej fatygo
w ał".

— T ylko powoli, drogi p rzy jacie
lu, nie sądzę, że to  długo potrw a!"

Byłem  zdziwiony i zapytałem : 
„Dlaczego? — jeśli znalazłem  ko 
b ietę , która..."

-  Kobiete! Kobietę! W szystkie 
one do siebie podobne! Ż adna ani 
grosza nie warta!..."

Był w ściekły, z d e n e rw o w a ć  ... 
Przypom niałem  sobie, że g< w łaś
ciwie już od szerego  dni w iduję w1 
tym  stan ie. D ow iedziałem  się w1 
końcu z jakiego pow odu. B ył pew1- 
ny, źe jego  p rzy jació łką  go zdra
dza. — Bolało m nie, ze człow iek, 
k tó ry  na innych tak  dobrze działa 
sam  m usi cierpieć. — T ego  sam ego 
dnia ośw iadczyła mi m oja p rzy ja 
ciółka, iż zdecydow ała się opuścić 
bezw arunkow a człow ieka, z k tó ry m  
dłuźsży czas spółżyła, a k tó rego  
nazwdska nie chciała mi nigdy p o 
dać. „T eraz  na jd roższy” — rzek ła
— „zryw am  z nim  nap raw dę, m ogę 
zatem  powdecizieć, k to  to  był: Dr, 
H illern, w iesz, ten  lekarz  chorób 
nerw ow ych, k tóry  m ieszka w tym  
dom u, gdzieśm y się u ierw szy  raz 
spotkali". T łum aczy ła  Zofia F r.

Skargi parlamentarzy
stów sowieckich

O deputowanych do Rady Najwyższej 
w Sowietach zapomnieli wszyscy z partią 
rządzącą na czele do momentu otwarcia 
pierwszej sesji sowieckiego „parlamentu 
A by uratować pozory „demokracji , prasa 
sowiecka od czasu do czasu udziela głosu 
deputowanym, którzy domagają się swych 
praw w poczuciu „świętości swych u bo wiąz* 
ków i świadomości zaulania partii rządu 
i ludności sowieckiej1. Ostatnio powstał za* 
targ pomiędzy radą moskiewską a przewód, 
niczącymi poszczególnych sekcyj tej radv 
deputowanymi do rady najw-yższej. Nurze* 
kaja oni, iż przewodniczący rady moskiew* 
skicj Sidorow i sekretarz Diedkow „są wiel* 
kimi panami, o których nie tylko prosty 
śmiertelnik, lecz nawet deputowani nie madą 
dostępu". Utworzenie sekcji „likwidacji anal 
tabetyzmu", „kultury", „szkolnej” i in. pod 
kierownictwem deputowanych okazało się 
fikcją. W  sekcjach tych pracują etatowi u* 
rzędnicy rady moskiewskiej, „społeczeńs* 
two" zaś nie może dojść do głosu i wywal* 
c z y i  zagwaiantowany konstytucją udział w 
życiu miasta.

Zaopatrywanie ludości w So
wietach w artykuły pierwszej 

potrzeby pogarsza się
W połowie marca br. rozpoczęła się w 

Moskwie konferencja pracowników komisa* 
riatu handlu ZSRR pod przewodnictwem 
nowego komisarza N P. Smirnowa. Poprzed* 
ni szef tego komisariatu Wejcer zastał are* 
sztowany. Na konferencji wspomn.anej 
stwierdzono, że „Wskutek bezradności ot* 
ganizacyj handlowych wskutek ich nieudol* 
nego funkcjonowania, w sklepach odczuwa* 
ny jest brak artykułów codziennej potrze- 
by. W  wielu okręgach organizacje handlowe 
odczuwają dotkliwe przerwy w  zaopatrywa* 
ni u w1 cukier, sól, mydło i in. towary po* 
wszechnego użytku. Sklepy należące do sieci 
t. zw. I Centrali Handlowej (I. Gło-vtorg) 
sprzedały cukru o 21 tys. ton, soli o tys 
mydła o 7% tys. mniej niz w r 19%. To» 
wary leżały w składach hurtownych i sta* 
nowiły uciążliwy balast, a wskutek martwo* 
ty handlu sowieckiego nie dochodź ły d o  
spożywcy. W  każdym razie stanowi to przy 
znanie, że zaopatrzywanie ludności w ZSRR 
w 1937 r. było w rzeczywistości jeszcze gor* 
sze niż w r. 1936.

— nćln —
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Zawody strzeleckie
Federacji P. Z. O. O.

W  dniu 27 marca 193S r. odbyły się 
Zawody Strzeleckie P 2  O.O. na strzelnicy 
P. W  ul. Zwierzyniecka 26. Udział w zawo* 
dach wzięło 7 zespołów w konkursie oraz 
4 zespoły poza konkursem? w tym dwa ze* 
społy zrzeszone w Federacji, jednak zgłe* 
szone nic w przepisowym terminie Wyniki 
przedstawiają się następująco: I miejsce — 
Związek Leg. Pol. Oddział w Krakowie w 
składzie: Adamik Jan, Jaśniewicz Wacław, 
Kuźmiński W ładysław — 416'600 punktów 
II miejsce: Związek Żydów  Uczestników 
Walk o N iepodl. Polski — Kraków w skta* 
dzit dr. Gehorsam He myk, dr, Rothirsch 
Roman, H ercrka Leopold — 395/600 pun* 
któw. III miejsce: Związek Rezerwistów Ko 
menda Grodzka Kraków w składzie Bo* 
ruch Jan, Warchal Józef, Kozak Ludwik — 
384/600 punktów

Indywidualnie. 1. dr. Gehorsam hen* 
iyk  — Związek Żydów Uczestn W alk o 
Niepodl 147 p, 2. Aadmaik Jan — Związek 
Leg. Pol. Oddział Kraków 143 p. 3. Jaś.me' 
wicz 8̂ acław Zw. Leg. Pol. Od. Kraków — 
142 p. 4. Grzyb Albin — Zw*. Podoficer. 
Rezerwy Podgórze — 141 p. Indywidualnie 
poza konkursem: 1. Jahoda M arun  — Zw. 
Rez. Kom. Powiat — 163 p. 2. Heyduk

Rożne

SKŁAD SUKNA
RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9.

(Pasaż Bielaka) teł. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych.
P. T. Urzędnikom dogod.te warunki

CZYŚCI CHEMICZNIE I farbuje 
wszelka gjrderobe

Francisuh ]00i)fcfcA
najtaniej, najsolidniej 

Kraków, Dietla 93, telefon 141-65. 

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN
Kraków, SŁAW KOW SKA 2

S Z  TANCE, sznity w yrabia p racow 
nia „PR E C Y Z JA " K raków  K ra
kow ska 5 w podw orcu.
Wykonuje wszelkie roboty ja k : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel
kie narzędzia I noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie i specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie

Koncesionowane Kursy kroju i szycia 
„JÓZEFINA" Kraków, Warszawska 4

Nowy kurs 15 m arca. P rzyjm uje 
się i Panie z szyciem  nieobeznane 
S vstem  francuski. G w arancja  w y
uczenia, K ursy  codzienne.

STÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zasta
wnicze, zęby sztuczne, p łaci pełną  
wartość.

LODOWNIE RZEŹNICZE — GO
SPODARCZE I. T. P. NAJWIĘ
KSZY WYBÓR — SALTTLER 
KRAKÓW. STRADOM 18.

N O W O C Z E ŚN IE  urządzony sklep 
spożyw czy z dużą  w ystaw ą i m a
gazynem  korzystn ie  do sp rzed a
nia. Zgłoszenia pod .1200“ do 
adm inistracji K u rie ra  W ieczorne
go-

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal
ne lak iery  do row erow  najtan iej

■ „FA R B O B L A SK " K raków , XXII. 
K alw aryjska 23.

Aleksander — Zw. Strzel. Kadra Kraków 
160 p. 3. 3. Dąbrowski Henryk — Zw. 
Strzel. Kadra Kraków — 158 p Zawody za= 
kończyło strzelanie do tarczy honorowej 
przedstawicieli W ładz i Związków Federacji 
oraz wspólna fotografia.

e a

Współpraca Stron. Lod. z P. P. S.
W arszaw a  (Pat). O sta tn ie j nie 

dzieli na dużym  publicznym  zebraniu 
P. P. S i Klas Zw. Zaw. w Lodzi 
D izem awiał z ram iem a Stronnictw a 
L udow ego, p. K aczorow ski, mówiąc 
o konieczności współpracy7 z P P S . 
W  W ielcach odbył się zjazd po w ia 
tow y S tron. Ludow ego w saliT .U .R . 
Im ieniem  P PS . w ita ł zjazd p. Chyb. 
W  Płocku odbył się zjazd S tron . 
Lud. w sali P PS ., gdzie rów nież 
przem aw iał de legat PPS . G en. R oja 
m ówił w sali Zw. Zaw7. K olejarzy 
w Krakowde na tem at w alk o Nie 
podległość. W  P rzem yślu  p rzem a
w iał na zebraniu  P P S . prezes S . L. 
— G łowacz.

—oOo—

T oruń  (PA A ). Na w iecach PPS . 
w  T o run iu  i Gdyni p rzem aw iał gen. 
Roja, podkreśla jąc  konieczność ści
słego  porozum ienia  m iędzy S tron . 
Lud. a PPS . W  T orun iu  członkow ie 
S tron . Narodow7ego zaatakow ali ze 
branie.

K a u k a  —  w y c h o w a n i e

A N G IE L SK IE G O , francuskiego nie
m ieckiego, w yucza p ierw szorzę
dnie, tanio, nauczycielka gim na
zjalna K orespondencja  handlow a, 
tłum aczenia  i zniżki dla studiu i a- 
cych W .S.H . Z głoszenia Kraków7, 
ul. S arego  11, rmeszkair.e 10.

STENOGRAFII BIUROWEJ iow ą grupę 
początkową rozpoczyna się we wtorek  
1 marca. W yższe kursa oraz pisani e na 

maszynach. Kursy ZCFJI SCHÓNGÓTÓ- 
WNEJ, Kraków W. W. Świętych 8 1. p 
front tel. 109-97.

Wpisy od godz. 9-ł ej rano de 6 wiuczór 
(Dla prenumeratorów „Krak._ Kuriera 
W ieczornego i Porannego" zniżki).

PARCELA
P izy  ul. Mazowieck*ei w7 dobrym  
punkcie do sp rzedan ia .

Ł askaw e zgłoszenia proszę k ie 
row ać do adm . K rak. K uriera W iecz. 
pod „Parcela".

F O R T E F IA N Y  - PIAN IN A 
wielki wrybór po cenach najniższych 

Nowe 'SO M M E R FELD A  pianina 
od 1.200 zł — w7 składzie fo rte
pianów  B O L O N SK IE G O  K raków  
św. A nny 3

Radio-słuch a czci
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW 

udoskonalone o najwyższej czułości ol, 
brzymi wybór. — Wyłączna sprzedaż 
H1RSCHBERG Kraków ul. Zwierzyniec 
ka L. 23

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela  
lekcyj w zakresie szkól średnich i pow
szechnych.

Zgłoszenia .Krak. Kurier Wieczorny" 
tel. 164-20.

M O N E T Y  m arki, m edale, krzyże, 
plekiety, sztychy, M ars, Kraków7, 
św. M arka 23.

PR A C O W N IA  kraw iecka L O L I  
EILE ja sn a  6, IT d. o tw arta . Zagi a- 
uiczne źurnale. C eny p rzy stęp n e .

Wiadomości telegrafem

(rb) N ow y Jork. PA T. W  mieście 
Bel\ idere (stan Illinois) doszło cle- 
pow olnych zamieszek na tle strajku 
Burm istrz miasta za :.<idał od gubem a 
tora ogłoszenia stanu w o'ennego.

*
(r) Tokio. PA T . Agencja D om u 

donsi: Rząd japoński postanow ił wy
puścić w dniu dzisiejszym bony7 w ar7 
tości 330 m ilionow icnów, celem po7 
by cia deficytu budżetowego.

*
(t) W iedeń. PA T . N a dayvnei au7 

striacko — włoskiej granicy w miej
scowości ThorI odbyło  się uroczyste 
yvyvdeszeme chorągwi niemieckiej w 
obecności oddziałów yyojskowych i 
policyjnych zarówno austriackich 
jak i włoskich. Austriacki oułkow- 
mk Laggen zakończył uroczystość 
trzykrotnym  okrzykiem na cześć Hit* 
lera króla włoch i cesarza abisynh 
oraz M ussoliniego.

>
(rb) Białogród. PA T. Słynna statu 

a M atki Boskiej z Bystrzycy została 
zostaał okiadziona ze złotej korony 
i ozdób z drogich kamieni. Swnęto* 
kradcy zrabowali rćyynież z kaplicy 
gdzie się statua znajdowała, drogie 
kamienie, srebrne yyieuce, i m onstra7 
ejc wartości pół miliona dinaróyy.

W ' czasie pościgu nrzez żandar* 
mów świętokradcy7 zgubili skradzio* 
n<z złotą koronę.

W artość skradzionych przedm io
tów  z którym i udało się śyviętokrad7 
com zbiec, przewyższa 1 milion dina* 
rów7.

Berlin (P A A j. Zarządzeniem  w7ładz 
niem ieckich, na  okres przedśw ią- 
teczny od 3 do 16 kw ietnia zw ięk
szono racje m asła na jed n ą  osobę 
ze 160 gramów7 (na tydzień) do 176 
gramów7, a w7ięc o lÓ°/o.

*
Barcelona (PA A ). M iędzynarodo

wa dyw izja L iste ra  została  przezna
czona spod M adrytu do Katalonii. 
Pod naporem  uderzenia dywdzyj 
w łoskich cofa się obecnie razem  z 
innymi oddziałam i b rygad  miedzy n a 
rodów7}7 ch.

* * *
Rzym  (PA A ). Zw ycięska ofenzy- 

w7a w ojsk gen. F ranco, w7 k tórej 
w yb:tny udział b iorą w łoskie dy 
wizje, okupiona je s t ciężkim i s tra 
tam i. W łosk ie  urzędow e dane po 

dają, że w7 czasie 14 dni dywizje 
w łoskie straciły  300 zabitych i 1 łoO 
rannych.

—o -
W iedeń . F AA. P lebiscytow a akcja 

propagandow e w7e W iedniu  przy* 
b rałi na sile Po czołow ych p r z e d 
staw icielach przem aw iać będą geih 
F op , m inister dr F rank , zastępca 
F iihrera — H ess, szef korpusu  Hiihn- 
lein, m m ister Sust, R esenberg , Bal- 
du r von Sclnrach, T scham m er vofl 
O sten , k ierow nik organizacji kobiet 
Scholtz — Klink.

—oO o—

Paryż (PA A ). G ranicę francuską 
pod Lem bach p rzekroczy ł jeden  a 
żo łn .erzy  niem ieckiego pułku pi® 

hoty, sto jącego w Palatynacie- 
Ż ołn ierz ośw iadczył, że chce wsta." 
pić do Legii cudzoziem skiej, bo tan 
m u będzie lepie , jak  w7 szeregach 
niem .eckich. W  ostatn ich  czasąch 
granica francuska  je s t często prze
kraczana przez dezerterów 7.

“  § —
Brody (teł.). £nany z kilkunastu 

procesów7, dawny wdaściciel m ajątk" 
B rody — Rudroff. sk ierow ał pism 0 
do tu te jszego  sądu z p rośbą  o przy
słanie m u p ien iędzy  na bilet kole
jow y (kosztuje około 5 zł), ponie
w aż znajduje się po wyjściu z wi?' 
zienia bez grosza. Ma on staw ić sie 
ze Lw ow a do Brodów , w  zw iązk'1 
z audiencją w sądzie, w sprawie 
spraw7ozdania zarządu przym usow e' 
go jego m ajątk iem .

Kino „Legion" -w Chrzanowie Elcan0f 
Powcll, George M urphy, Robert Taylor 
Sophc Tucker oraz Chrzanowianin Ig‘' ! 
Gorm  (p. Griinberg) to nazwiska odtwó’ 
ców świetnego filmu ZA CZĘŁO  SIĘ ^  
POC IĄ G U . Wszyscy oni jeszcze niedawny 
stawiali pierwsze kroki na drodze do słaWł 
Obecnie są gwiazdami pierwszej wielkości- 
Premiera tego filmu w Ameryce jak i osi^ 
tnio w Krakowie, była wielkim tdpmfej1 
Taylora. Już w sobotę 2 i niedzielę 3. A  
og odz. 17, 19 i 21.

„JAK SŁUCH AC M U ZY K I?". Cykl po' 
pularnych wykładów harmonii dla wszY' 
stkich wygłasza co drugą sobotę prof." V* 
weł Vrbicky w Instytucie Muzycznym pi'7' 
ul. św. A nny 2, a  godz. 7,30 wieczór.

Najbliższy wykład p. t. „Dwudjwięki 1 
gamy" odbędzie się w sobotę dn. 2. kw> 
tnia.

TROCHĘ HUMORU
KONSEKW ENCJE

Pan Kokusiński wchodzi znienacka do 
pokoju córki i widzi że ją całuje przyby* 
ły z wizvtą młodzieniec.

Oburzony Kokusiński m ówi:
— Pan ośmielił się pocałować moją cór* 

kę! Spodziewam się, żc pan wie, co teraz 
powienicn zrobić szanirący się mężczyzna 
na pańsk-tn miejscu!

— Wiem doskonale — odpowiada mlo* 
dzieniec. — Niech pan iylko zostawi nas 
samych...

W  BIUPZE
— A  do której godziny tu u was pra* 

cują? — pyta klient woźnego
— U nas wcale nie pracują tu nie fa* 

bryka.
— No to do której zajmują się?
— I nic zajmują się wcale
— To może piszą?
— Wcale nie piszą.
— To oni właściwie robią?
— Wiadomo, urzędują.

KOMPLEMENT
— IJam jest jak słońce.
— Czy taka upalna?
— Nie, tylko ja na panią patrzeć nic 

mogę.

U WRÓŻKI
M łody człowiek przychodzi do wró: ^
— Jak tam z chorobami — PYta-
W różka rozkłada karty.
— Nie widzę przy panu choroby.

W  SZKOLE
Nauczyciel: — „Dziecko które raz 

parzyło się, boi się ognia" Kto z was 11
* y podobne przysłowie?

Uczeń: — „Dziecko, które się raz mŶ 
boi się wody."

W YZSZA FILOZOFIA
— W idzi pan, w filozofii jest coś 

slego. Prawdziwy filozof powiada s°,,1 
na co mi majątek, pieniądze, samocho^ 
To wszystko jest tylko marną złudą- c,

— Ślicznie. Ale co yan powie gdy 
wiedzmy, wygrywa pan na loterii sto 

SięCY?
— Głupie pytanie! Czy i wtedy )e 

mam się zajmować filozofią?

MUSI BYC STARY ^
Pani: — Powiedz mi chłopczyku, 

ma twój ojciec? yW )
Chłopiec: — Napcwno nie wiem. 

mam go już dość dawno. v
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